
Wręczenie radzieckich 
medali w Belwederze
24 bm. w Belwederze przewod­

niczący Rady Państwa Marszałek 
Polski Marian Spychalski oraz Ste 
fan Jędrychowski, Zenon Kliszko, 
Ignacy Loga-Sowiński, Ryszard 
Strzelecki, Piotr Jaroszewicz i Mie 
czyslaw Moczar w obecności am­
basadora ZSRR w Polsce Awierki- 
ja Aristowa przyjęli przekazane 
przez gen. płk. M. Tankajewa ra­
dzieckie medale „Dwudziestopię- 
ciolecia zwycięstwa w wielkiej 
wojnie narodowej”. (PAP)
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Zwiększenie pomocy wojskowej USA dla Kambodży

Możliwość ofensywy sił
patriotycznych na Phnom Penh

Według informacji jakie ro zeszły
administracja USA zamierza 
ogromnej pomocy wojskowej 
działów amerykańskich. W zw 
nowy program pomocy wojsk 
wartość znacznie przewyższy

udzielić
się w Waszyngtonie, 

reżimowi Lon Nola
po wycofaniu z Kambodży od 
iązku z tym opracowuje się 
owej dla Kambodży, którego 
zapowiadaną poprzednio sumę

7,9 mld dolarów. Departament Stanu uchylił się od wypowie­
dzi na ten temat.

W Komitecie Rozbrojeniowym

Przemówienia delegatów 
Węgier i USA

Na wtorkowym posiedzeniu 
Komitetu Rozbrojeniowego 
ONZ, który wznowił obrady w 
Genewie, przemawiali delega­
ci Węgier i USA. Reprezen­
tant Węgier poparł projekt u- 
kładu o zakazie umieszczania 
na dnie mórz i oceanów bro­
ni atomowej i innych rodza­
jów broni masowej zagłady. 
Delegat USA poświęcił swoje

Przed paroma dniami De­
partament Obrony przyznał, 
że bombowce amerykańskie 
wtargnęły w głąb terytorium 
Kambodży. Rzecznik departa­
mentu dodał, że naloty mogą 
być kontynuowane również po 
30 czerwca — prekluzyjnym 
terminie wycofania się Ame­
rykanów z Kambodży. W ko­
łach Pentagonu mówi się, że

mać ewentualną ofensywę sił 
patriotycznych na stolicę. W 
rejonie Phnom Penh, Mekong 
jest patrolowany przez kano- 
nierki, co ma uniemożliwić 
sforsowanie w tym miejscu 
rzeki przez oddziały patrioty­
czne, a tym samym zapewnić 
jakie takie bezpieczeństwo 
stolicy, a zwłaszcza lotnisku 
Pochentong. (PAP)

Konferencja prasowa 
załogi „Sojuza-9"

, Jak podaje agencja TASS, 
w gwiezdnym miasteczku, 
gdzie odpoczywają po locie na 
statku „Sojuz-9” kosmonauci 
Andrian Nikołajew i Witalij 
Sewastjanow, odbyło się w 
środę, 24 czerwca końcowe po 
siedzenie komisji państwowej, 
na którym omówiono wyniki 
lotu statku kosmicznego.

Odbyła się także pierwsza 
po zakończeniu lotu konferen­
cja prasowa A. Nikołajewa i 
W. Sewastjanowa. Spotkali 
się oni z przedstawicielami 
agencji prasowych i dzienni­
ków moskiewskich oraz radia 
i telewizji. (PAP)

Z gastronomią nie najlepiej

przemówienie problemowi 
wszechnego i całkowitego 
brojenia. (PAP)

po- 
roz

Orędzie nowego
prezydenta Argentyny
Nowy prezydent Argentyny, 

generał Levingston wystąpił 
we wtorek wieczorem z orę­
dziem do narodu, w którym 
stwierdził, że szef państwa po 
siada w swym ręku pełnię wła 
dzy wykonawczej, a dowódcy 
poszczególnych rodzajów bro­
ni dzielą z nim tylko część wła 
dzy ustawodawczej. W pierw­
szym orędziu od czasu objęcia 
władzy 18 czerwca br. Leving- 
ston stwierdził, iż zamierza 
stworzyć „porządek publiczny 
oparty na demokracji”. Jednak 
że — jego zdaniem — nie może 
być jeszcze mowy o rozpisaniu 
wyborów. (PAP)

Rząd Heatha w obliczu 
pierwszych trudności
W środę rząd brytyjski sta­

nął w obliczu pierwszych trud 
ności — 47 tys. dokerów zapo­
wiedziało przystąpienie do 
strajku.

Domagają się oni podwyżki 
płac. (PAP)

Terror i aresztowania
w Ekwadorze

Po dokonanym w niedzielę 
w Ekwadorze prawicowym ża 
machu stanu, w kraju tym 
trwa terror.

We wtorek policja zatrzyma 
la 52 przeciwników prezyden­
ta Jose Maria Velasco, a wśród 
nich byłego prezydenta Carlo- 
sa Julio Arosema.

W Ambato, położonym w od 
ległości 130 km na południe 
od stolicy kraju Quito doszło
do walk 
policją, 
rannych.

między studentami i
6 studentów zostało 

(PAP)

□SODA
Zachmurzenie niewielkie i umiar

kowane, skłonność 
nie w zachodniej 
Temperatura od 20 
nocnym wschodzie

do burz, głów- 
połowie kraju, 
stopni na pół- 
do 25 stopni w

centrum i 28 stopni na zachodzie. 
Wiatry słabe i umiarkowane z 
kierunków zmiennych. ,

samoloty amerykańskie 
bardowały miejscowości 
ce w odległości 160 km 
bi Kambodży — a więc

bom- 
leżą- 

w głę 
znacz

nie przekraczającej limit 35 
km ustalony dla wojsk lądo­
wych, o których mówił prezy­
dent.

Siły patriotyczne zajmowały we 
wtorek oba brzegi Mekongu mię­
dzy stolicą Kambodży a granicą 
Laosu na przestrzeni około 300 km. 
Kontrolują one strategiczne punk 
ty jak np. miasto Kratie położone 
w połowie drogi między stolicą a 
granicą Laosu. Miasto Kompong 
Cham i leżące naprzeciwko niego 
Tonie Bet znajdują się obecnie w 
rękach sił reżimowych, które za­
jęły je po gwałtownych walkach.

Siły reżimowe opuściły mia 
sto Prek Tameak. Bombowce 
„B-52” lotnictwa kambodżań- 
skiego bombardowały napal­
mem pozycje patriotyczne w 
pobliżu tego miasta. Oddziały 
rekrutów armii reżimowej roz 
poczęły kopanie rowów prze- 
ciwczołgowych w odległości 
kilkunastu km od Phnom 
Penh, które mają powstrzy-

Ośrodki wypoczynkowe 
czekają na wczasowiczów

W ośrodkach wypoczynkowych całego kraju rozpoczyna
się już 
na ogół 
wiczów
Jednak

pełnia sezonu. Jak stwierdzają korespondenci PAP, 
są one lepiej przygotowane do przyjęcia wczaso- 
niż w ub. roku.
w wielu

nie ukończono w
obiektach 
terminie

E. Mende poza
Prezydium FPD
Były przewodniczący Wolnej 

Partii Demokratycznej (FDP), E- 
rich Mende, nie wejdzie więcej w 
skład Prezydium FDP. Jak zako­
munikował w środę na zjeździe 
FDP w Bonn przewodniczący kra­
jowej organizacji FDP północnej 
Nadrenii — Westfalii, Willi Wey- 
er, zarówno Mende, jak i Ernst 
Achenbach oraz Siegfried Zogll- 
mann, którzy zaliczani są do kon­
serwatywnego skrzydła FDP, nie 
będą więcej kandydować o miej­
sca w Prezydium partii. (PAP)

Drugi dzień izraelskich 
ataków lotniczych na Liban

S potka nie Naser - Atasi - Kadafi
Lotnictwo izraelskie dokonało we wtorek kilku ataków na 

wzgórza otaczające dwie miejscowości w południowym Li­
banie — Szebaa i Kfarszuba. Był to już drugi kolejny dzień
izraelskich ataków lotniczych
Według informacji rzecznika 

Al Fatah, której pozycje znaj­
dują się w tamtym rejonie Li­
banu, jedna osoba została żabi

Przez cały czas nalotów ar­
tyleria partyzancka ostrzeliwa 
ła samoloty nieprzyjaciela.

W Bejrucie odbyło się w środę 
wieczór posiedzenie Rady Mini­
strów. Omówiono zapobiegawcze 
środki bezpieczeństwa, jakie zosta 
ną podjęte w związku z oczekiwa­
nym dostarczeniem przez USA no­
wej porcji „Phantomów” dla Izra­
ela.

W stolicy Libii odbyło się we 
wtorek spotkanie prezydenta

na ten rejon.
ZRA, Nasera, prezydenta Sy­
rii, Atasiego i przewodniczące­
go libijskiej Rady Rewolucyj­
nej płk. Kadafiego. Przedmio­
tem spotkania były wyniki za­
kończonego w poniedziałek nie 
oficjalnego szczytu arabskiego. 
Prezydenci Naser i Atasi pozo­
stali w Libii po odjeździe sze­
fów innych państw arabskich, 
którzy brali udział w uroczy­
stościach z okazji opuszczenia 
tego kraju przez ostatnie od­
działy amerykańskie. (PAP)

Odznaczenia CSRS
dla generałów 
i oficerów WP

W ambasadzie CSRS w War 
szawie odbyła się w środę uro 
czystość wręczenia generałom 
i oficerom Wojska Polskiego 
czechosłowackich odznaczeń 
„Za umacnianie przyjaźni sil 
zbrojnych”. Rozkazem prezy­
denta Czechosłowackiej Repu­
bliki Socjalistycznej — Ludvika 
Svobody przyznane one zostały 
najbardziej zasłużonym na po 
lu rozwijania i umacniania 
więzów braterstwa pomiędzy 
Ludowym Wojskiem Polskim 
a Czechosłowacką Armią Lu­
dową.

Odznaczenia wręczył amba­
sador CSRS w Polsce Antonin 
Gregor. (PAP)

prac konserwacyjnych I re­
montowych, tak że w domach 
wczasowych przebywają jesz­
cze ekipy budowlane. W wie­
lu miejscowościach nie urucho 
miono także obiecywanych do 
datkowych punktów handlo­
wych. Nie wzmocniono także 
obsady personelu w zakładach 
zbiorowego żywienia.

Najsprawniejszy przebieg 
miały przygotowania do letnie 
go sezonu na Dolnym Śląsku 
i Ziemi Krakowskiej. Przewi­
duje się, że w tym roku dzięki 
dobremu przygotowaniu bazy 
turystycznej, handlowej i sie­
ci usług z wypoczynku na Doi 
nym Śląsku powinna skorzy­
stać rekordowa liczba gości — 
ok. 5 min osób.

W regionie krakowskim najwię 
cej troski włożono w przygotowa 
nie do przyjęcia letpich gości, w 
małych, mniej znanych miejscowo 
ściach wczasowych. Krakowianie 
mogą już wypoczywać w licznych

Dokończenie na str. 2

Premier Jugosławii 
przybył do Moskwy
Agencja TASS 

w środę przybył 
z wizytą oficjalną 
czący Związkowej

podała, że 
do Moskwy 
przewodni- 
Rady Wy­

konawczej Jugosławii — Mi- 
tja Ribicic.

W czasie wizyty, która ma 
potrwać do 30 czerwca, pre­
mier M. Ribicic spotka się z 
przywódcami radzieckimi i 
przeprowadzi rozmowy na te­
maty interesujące rządy obu 
krajów. Oprócz Moskwy pre­
mier zwiedzi także Leningrad 
i Tallin. (PAP)

Egzekutywa KW PZPR
obradowała w Zagłębiu Konińskim

Realizacja zadań inwestycyjnych na budowie czołowej 
inwestycji woj. poznańskiego — walcowni aluminium w hu­
cie „Konin” i problem dostaw dla największej w Zagłębiu 
Konińskim odkrywki węgła brunatnego „Jóźwin” były w śro­
dę w Koninie tematem wyjazdowego posiedzenia Egzekuty-
wy KW PZPR w Poznaniu. Członkowie Egzekutywy 
przedstawiciele zjednoczeń i resortów gospodarczych 
dzili rozległy teren budowy walcowni, gdzie trwają 
fundamentowe pod wielką walcarkę.
W toku obrad, którym prze­

wodniczył I sekretarz KW 
PZPR w Poznaniu — Kazimierz 
Barcikowski, poinformowano, 
że na budowie walcowni wy­
stąpiły dwumiesięczne opóźnię 
nia w robotach budowlano-mon 
tażowych spowodowane głównie 
długotrwałą, ostrą zimą. Budów 
niczowie mają kłopoty z zaopa­
trzeniem m. in. w stal ^kształ 
tową i kable. Poważnie odczu­
wa się niedobór kadry budo­
wlanej.

W dyskusji uznano, że istnie 
ją realne szanse szybkiego zlik 
widowania opóźnień i zakoń­
czenia tej priorytetowej, waż­
nej dla gospodarki narodowej, 
inwestycji w terminie, w I 
kwartale 1972 r. Wykonawcy 
otrzymają pomoc w postaci 
brakującej liczby fachowców i 
materiałów. Podkreślono jedno 
cześnie, iż wszystkie wysiłki
inwestora i wykonawców 
porządkowane winny być 
stawowemu celowi, jakim 
bezwzględne dotrzymanie

pod 
pod 
jest 
ter-

minu zamknięcia hali walców 
ni do 15 listopada. Warunkuje 
to dalszy postęp prac montażo

M. Brosio w NRF
Sekretarz generalny NATO Man 

lio Brosio przybył w środę do 
Bonn w celu pogłębienia kontak 
tów z rządem federalnym i omó­
wienia aktualnych problemów w 
dziedzinie obrony. W środę przed

dził premier rumuński był Ham­
burg. W programie podróży znaj 
duje sie ponadto Duesseldorf i 
Monachium.

Syjonistyczny napad

wych w okresie zimy i

południem 
rozmowę z

Brosio przeprowadził
bońskim

obrony Helmutem
ministrem 

Schmidtem.

Grupa kilku tysięcy członków 
syjonistycznej organizacji pod na-

Na prasowej konferencji w Lon 
dynie Theodorakis wezwał demo­
kratów greckich do zjednoczenia 
się w walce przeciwko dyktaturze 
wojskowego reżimu.

Strajk w fabryce „Fiata”

Spotka się on ponadto z kancle­
rzem Willy Brandtem.

Rozmowy na Kremlu
Przebywający z wizyta w Związ 

ku Radzieckim nrezvdent Muzuł­
mańskiej Republiki Pakistanu 
Yahya Khan kontynuował w śro­
dę na Kremlu rozmowy z przewód 
niczacym Prezydium Rady Najwyż 
szej ZSRR Nikołajem Podgórnym 
i przewodniczącym Rady Mini­
strów ZSRR, Aleksiejem Kosygi­
nem.

Podróż G. Maurera
Po przeprowadzeniu 2-dniowych 

rozmów polityczno-gospodarczych 
w Bonn premier Rumunii G. Mau 
rer udał się w podróż po NRF. 
Pierwszym miastem, które odwie-

zwą 
dła

,Liga Obrony Izraela” napa- 
wtorek na siedzibę ra-

dzlecko-amerykańskiego towarzy 
stwa handlowego „Amtorg Trai- 
ding Corporation”. Napastnicy 
zniszczyli częściowo urządzenia 
biurowe.

Theodorakis w Londynie
Znany grecki kompozytor i dzia 

łącz snołeczny Mikis Theodorakis 
przybył do Londynu, gdzie w nie 
dziele w ..Albert-Hall” bedzie dy 
rygować orkiestra, która wykona 
jego utwory.

oraz 
zwie- 
prace

nieza-
kłócony tok robót w decydują 
cym dla inwestycji 1971 roku.

Jak istotne znaczenie gospodar­
cze ma terminowe ukończenie bu 
dowy konińskiego obiektu niech 
świadczy chociażby fakt, iż dzień 
na wartość produkcji walcowni 
wyniesie 7,5 min zł. Istotną spra­
wą — wskazano — jest przygoto­
wanie pełnej dokumentacji dla 
obiektu do końca br. Budowniczo
wie walcowni stwierdzono w
czasie obrad — mogą liczyć na po 
moc wojewódzkiej instancji par­
tyjnej w ich wysiłkach zmierzają 
cych do pełnego i terminowego za 
kończenia prac inwestycyjnych. 
Chodzi jednak o to, aby pracowa 
no wydajnie i po nowemu. Z du­
żą- odpowiedzialnością za termi­
nowość i jakość wykonywanych 
robót. Tam, gdzie to tylko możli 
we trzeba dążyć do skrócenia cyk 
lu inwestycyjnego.

W trakcie posiedzenia omó­
wiono także harmonogram im­
portowanych maszyn i urzą­
dzeń dla budującej się w Za­
głębiu Konińskim, największej 
odkrywki węglowej „Jóźwin”, 
która ma być przekazana do u- 
żytku 22 lipca 1971 r. (zet)

130000 osób weźmie
W największej fabryce samocho 

dowej „Fiata” na przedmieściu 
Turynu odbył sie we wtorek 3-go- 
dzinny strajk robotników, doma­
gających się zmiany systemu płac 
i poprawy warunków pracy. Ro­
botnicy. niosąc czerwone flagi ’ 
transparenty opuścili zakłady i 
demonstrowali przed gmachami 
administracji fabryki.

Konferencja naftowa
W środę rozpoczęła się w Algie­

rze konferencja organizacji 
państw naftowych, zrzeszających 
takie kraje jak: Algieria. Libia, 
Wenezuela, Indonezja, Arabia 
Saudyjska.' Katar. Irak, Iran. Abu 
Zabj i Kuwejt. Kraje te — pisze 
agencja UPI — produkują 85 pro 
cent ropy naftowej świata zachod­
niego. ,

Zdaniem obserwatorów Algieria 
i Libia, a być może także i inne 
kraje będą starały się podwyż­
szyć ceny ropy naftowej.

udział w OHP
Miesiące letnie są już trady­

cyjnie okresem wzmożonej 
działalności Ochotniczych Huf­
ców Pracy ZMS i ZMW.

W br. OHP organizują 1 
współuczestniczą w organizo­
waniu hufców szkolnych, stu­
denckich Ochotniczych Huf­
ców Pracy oraz hufców studen 
ckich w ramach praktyk robot 
niczych.

Uczniowie będą w tym roku 
pracować przede wszystkim 
przy robotach leśnych, w prze­
myśle spożywczym i przetwór­
czym.

Ogółem planuje się, że w ak 
cji letniej OHP będzie uczest­
niczyło ok. 130 tys. młodzieży 
z całego kr.aju. (PAP)



3 i 4 lipca - zjazd 
kółek rolniczych

Z okazji zbliżającego się _ . 
Krajowego Zjazdu Kółek Rol-

IV

niczych kierownictwo Central­
nego Związku tej organizacji 
spotkało się w środę z dzien­
nikarzami prasy centralnej, a- 
gencji prasowych, radia i tele­
wizji.

Dwudniowe obrady zjazdu w 
dniach 3 i 4 lipca br. w War­
szawie poświęcone będą prze­
de wszystkim, jak stwierdził 
prezes CZKR — Franciszek Ge 
sing, nie tylko ocenie dotych­
czasowego dorobku tej maso­
wej organizacji samorządu 
chłopskiego, ale przede wszyst 
kim wykazaniu zasobów i moż 
liwości dalszej intensyfikacji 
produkcji rolnej w gospodar­
stwach indywidualnych, przy 
racjonalnym wykorzystaniu do 
starczanych przez państwo 
środków produkcji. (PAP)

Realizacja uchwały V Plenum KC PZPR

Normatywny rachunek kosztów
Ogólnopolski Zjazd Polskiego
Towarzystwa Chemicznego

elementem intensyfikacji gospodarowania
Chemia bliżej gospodarki

W uchwale V Plenum KC PZPR stwierdza się m. in., że 
zmiany w systemie bodźców wymagają udoskonalenia ra­
chunku ekonomicznego ze szczególnym uwzględnieniem ra 
chunku kosztów.
Rachunek ten powinien 

stwarzać warunki do stałej 
analizy rezerw produkcyjnych 
i zapewniać szybką informację 
o miejscach i źródłach wszel­
kich odchyleń od zaplanowa­
nych kosztów własnych. Szcze 
gólne znaczenie — podkreśla 
się w uchwale — ma szerokie 
wdrożenie normatywnego ra­
chunku kosztów, który w cią­
gu najbliższych 3 lat należy 
rozszerzyć na przedsiębiorstwa

przemysłu kluczowego produk 
cji masowej.

Przez normatywny rachunek 
kosztów, stanowiących istotny 
element w intensyfikacji i se­
lektywnym rozwoju naszej go­
spodarki, rozumie sie system 
planowego kształtowania, ewi
dencji 
Przed 
ustala 
koszty

i kontroli kosztów, 
podjęciem produkcji 

się więc normatywne 
wyrobów, oparte o obo

Wymiana towarowa na szerszą skalę

Prasa bońska o umowie 
handlowej Polska —NRF
Na pierwszych stronach, podkreślając wagę tego wydarze­

nia zamieściła prasa zachodnioniemiecka relację z pobytu w 
Polsce ministra gospodarki NRF, Schillera, informując sze­
roko o sfinalizowaniu w Warszawie rokowań w sprawie 5-let- 
niej umowy o rozwoju, wzajemnej wymianie handlowej, ko­
operacji i współpracy naukowo-technicznej.

wiązujące dla nich normy zu­
życia oraz plany kosztów ogól­
nych, a następnie ujawnia i 
analizuje powstałe w toku pro 
dukcji odchylenia kosztów rze 
czywistych od normatywnych. 
Takie rozwiązanie pozwala na 
ekonomiczną ocenę kosztów 
produkcji, sygnalizuje w porę 
zaistniałe ich przekroczenia 
oraz ułatwia wykrywanie ist­
niejących w tym zakresie re­
zerw7. Stąd zrozumiałe powią-

ciętnego ich zaawansowania 
w resorcie — notuje się zwłasz 
cza w zjednoczeniach przemy­
słu organicznego i tworzyw 
sztucznych, które cały ciężar 
działań w tym zakresie prze­
niosły na lata 1970—71, a na 
wet na 1972 r.

Mimo to ustalono, że norma 
tywnym rachunkiem kosztów 
jeszcze do końca br. obejmie 
się łącznie 97 przedsiębiorstw 
chemii (na 121 przewidzia­
nych). Równocześnie prowadzo 
ne będą prace przygotowawcze 
w dalszych 14 przedsiębior­
stwach. (PAP)

W dniach od 25 do 27 bm. odbędzie się w Poznaniu Ogól 
nopolski Zjazd Naukowy Polskiego .Towarzystwa Chemicz­
nego. Będzie to pierwsze w naszym mieście spotkanie lu 
dzi chemii z całego kraju. W Zjeździe bierze udział około 
500 najwybitniejszych chemików, reprezentujących wszyst 
kie wyższe uczelnie w kraju oraz ważniejsze chemiczne za 
kłady przemysłowe.
Otwarcie Zjazdu nastąpi dzi 

siaj, o godz. 10, w auli Colle­
gium Minus, a o godz. 16, rów
nież 
ry i 
ków 
lach

w auli, odbędą się wybo- 
walne zgromadzenie człon 
PTCh. 26 i 27 bm., w sa-

Collegium Chemicum,

Usługi na raty

zanie normatywnego 
kosztów z bodźcami 
nymi.

Do ważniejszych

rachunku 
material­

wykona-

Gazety podkreślają akcepto­
wanie przez NRF uprawnień 
przysługujących Polsce z tytu­
łu członkostwa w GATT. W 
związku z tym, jak podają, to­
wary obejmujące z górą 4 ty­
siące pozycji na polskiej liście 
eksportowej, będą docierały na 
rynek NRF bez biurokratycz­
nych przeszkód i omijając in­
ne bariery, ograniczające dotych 
czas rozmiary i zakres wymia­
ny handlowej między Polską i

NRF. Na tle zawartego układu 
wysuwają komentatorzy za- 
chodnioniemieccy wniosek, że 
usunięcie przez NRF prze­
szkód hamujących wymianę
handlową kooperacyjną

Grupa deputowanych 
SPD wyjechała z Polski

W dniach od 20 do 24 bm. prze 
bywała w Polsce na zaproszenie 
dyrekcji Międzynarodowych Tar­
gów Poznańskich grupa deputo­
wanych SPD do parlamentu za- 
chodnioniemieckiego (Bundestag).

W czasie pobytu w Polsce depu 
towani złożyli w Sejmie wizytę 
wicemarszałkowi Sejmu — Zeno­
nowi Kliszko oraz spotkali się z 
grupą posłów na Sejm.

Przed opuszczeniem Polski 24 
bm. grupę deputowanych SPD po 
dejmował obiadem przewodniczą­
cy polskiej grupy Unii Międzypar 
lamentarnej — pos. Artur Stare- 
wicz. (PAP)

współpracę z Polską może przy 
nieść w bliskim już czasie po­
ważny wzrost obrotów i koope 
racyjnej współpracy, dzięki 
czemu stosunki handlowe mię­
dzy obydwoma krajami nabio- 
rą rozmachu.

Nie ukrywa się również w 
Bonn nadziei, że ożywienie wy 
miany handlowej jest w stanie 
stworzyć lepszy klimat dla 
przebiegu rokowań zmierzają­
cych do normalizacji stosun­
ków między Warszawą i Bonn.

(Interpress)

nych już, a związanych z tym 
prac i efektów z tego tytułu 
zalicza się w przedsiębior­
stwach stosujących normatyw 
ny rachunek kosztów: uporząd 
kowanie dokumentacji tech­
niczno-produkcyjnej i koszto­
wej oraz jej obiegu wewnętrz 
nego, poprawienie systemu po 
miarów oraz ewidencji, rozli­
czeń i analizy kosztów produk 
cji, a także ustabilizowanie sy 
stemu kontroli kosztów bezpo 
średnich i ich odchyleń od 
kosztu normatywnego w krót­
kich odcinkach czasu — deka 
dowo, co 15 dni. miesięcznie 
— w zależności od formy przy 
jętej w danym zakładzie. Czyn

Transport likwiduje 
zaległości przewozowe

W środę odbyło się kolegium 
Ministerstwa Komunikacji po­
święcone ustaleniu zadań 
transportu na III kwartał br. 
W pierwszym półroczu trans­
port kolejowy i samochodowy 
nie wykona w pełni zadań prze 
wozowych. Wprawdzie, jak się 
przewiduje, wyznaczone na II 
kwartał zadania będą zrealizo­
wane, w tym przez PKP nawet 
z pewną nadwyżką, mimo to 
pozostaną jeszcze nienadrobio- 
ne zaległości przewozowe z po 
czątku roku. W tej sytuacji 
plan na najbliższy kwartał u- 
względnia — obok bieżących za 
dań — dalsze stopniowe likwi­
dowanie zaległości. (PAP)

trwać będą wykłady sekcyjne, 
posiedzenia w sekcjach i dys­
kusje. Bliższych informacji 
udzieli biuro Zjazdu w Colle­
gium Chemicum, które będzie 
czynne dziś, jutro i pojutrze, 
w godz. od 8 do 18.

Celem Zjazdu jest szerokie 
zaprezentowanie najnowszych 
osiągnięć naukowych z dzie­
dziny chemii — związanych z 
przemysłem lub mogących 
znaleźć w nim zastosowanie i 
unowocześnić przemysłowe 
technologie. Przewiduje się 
szczegółowe przedyskutowanie 
możliwości udziału chemii w 
postępie technicznym. Sądzić 
należy, że wymiana doświad­
czeń pomiędzy różnymi krajo 
wymi ośrodkami naukowymi
chemii przedstawicielami

OFICJALNA

Przyjaciele
Partia Franza Josefa Straus­

sa — Unia Chrześcijań- 
sko-Społeczna (CSU) nie zado­
wala się działalnością w samej 
Bawarii. Od połowy marca ofi­
cjalnie działa w NRF Federal­
ny Związek Kół Przyjaciół 
CSU. Jego celem jest popiera­
nie polityki Straussa poza gra­
nicami Bawarii. Organizacje 
kół przyjaciół partii F. J. 
Straussa działają już w 8 kra­
jach Niemiec zachodnich, zaś 
w pozostałych 2 (Szlezwik — 
Holsztyn i Brema) są w sta­
dium organizacji.

Odnawiając działalność Związ 
ku Kół Przyjaciół CSU, mie-
sięcznik .Oesterreichische
Standtpunkt” zwraca uwagę, 
że swa nazwą przypomina on 
organizację z czasów hitlerow­
skiej Rzeszy: Koło Przyjaciół 
Reichsfuehrera SS Heinricha 
Himmlera. Ale przecież nie 
tylko nazwą.

Na czele związku kół przy­
jaciół CSU stoi bowiem prof. 
Bertold Rubin, znany w Niem­
czech zachodnich z prawico- 
wo-ekstremistycznych wystą­
pień w osławionej „Deutsche 
National Zeitung”. Jego za­
stępca jest Branko Jelic — 
emigrant chorwacki, jeden z 
byłych przywódców terrory­

stów faszystowskich (Ustaszów) 
w okresie Tl wojny światowej.

Przewodniczący Związku — 
prof. Rubin nie próżnuje; zdą­
żył już wnieść skargę do Try­
bunału Konstytucyjnego prze­
ciwko rządowi bońskiemu, za­
rzucając mu naruszenie kon­
stytucji z powodu zauważenia 
faktycznego istnienia dwóch 
państw niemieckich.

No cóż, każdy ma takich 
przyjaciół na jakich zasługuje, 

(tk)

linii min nim min mm
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opracował Jerzy Walasek.
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nik ten pozwala 
bieżące straty lub 
efekty w procesie 
nym, stając sie

uwidocznić 
dodatkowe 
produkcyj- 
elementem

Nowe oddziały 
wojsk brytyjskich 
w Irlandii Płn.
Ponad 3 tysiące żołnierzy 

brytyjskich zostanie wysła­
nych dodatkowo do Irlandii 
Północnej w celu utrzymania 
tam porządku podczas odby­
wających się corocznie w li- 
pcu uroczystości organizowa­
nych przez „oranżystów” w 
obawie przed ewentualnymi 
zamieszkami pomiędzy człon­
kami poszczególnych sekt.

Decyzja wzmocnienia brytyj 
skiego korpusu ekspedycyjne­
go w Ulsterze, liczącego 8 
tys. żołnierzy, podjęta została 
podczas pierwszego wtorkowe­
go posiedzenia nowego gabine 
tu premiera Heatha. Rzecznik

sprawnego zarządzania żarów 
no w wydziałach jak i w ca­
łym przedsiębiorstwie. Stało 
się to istotnym bodźcem w 
ulepszaniu normowania zuży­
cia materiałów, energii, robo­
cizny i lepszego nimi gospoda 
rowania.

Obserwuje się jednak i tu 
trudności i niedomagania. Cho 
dzi o braki w wyposażeniu 
agregatów produkcyjnych w 
odpowiednie aparaty pomiaro­
we, niedobory maszyn liczą­
cych, zbyt wolny proces ujed 
nolicenia dokumentacji kosz­
towej itp. Duże opóźnienie w 
podjęciu prac nad wprowadzę 
niem normatywnego rachunku 
kosztów — w stosunku do prze

Odznaczenia państwowe 
dla przedstawicieli 
organizacji CARE

24 bm. minister zdrowia i opie­
ki społecznej — prof. dr med. Jan 
Kostrzewski, dokonał dekoracji 
prezesa amerykańskiej organiza­
cji charytatywnej CARE — Harol 
da S. Minera i dyrektora wyko­
nawczego tej organizacji — Fran­
ka L. Goffio Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, oraz 
przedstawiciela CARE w Warsza­
wie — Roberta F. lindera Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzę 
nia Polski.

Organizacja CARE współpraco­
wała od szeregu lat z Minister­
stwem Zdrowia i Opieki Społecz­
nej. (PAP)

chemicznych zakładów przemy 
słowych, nie pozostanie bez 
znaczenia dla rozwoju narodo 
wej gospodarki.

Do takich nadziei uprawnia bo­
gata problematyka naukowa zjaz­
du. która skupia się wokół te­
matów wiodących obecnie w kra­
jowych badaniach chemicznych, 
podejmowanych przede wszystkim 
z uwagi na potrzeby aktualne i 
przyszłościowe przemysłu. Wy­
kłady będą sie zatem koncentro­
wać m. in. wokół syntezy che­
micznej — produkcji nowych 
związków, tworzyw sztucznych, 
smarów, barwników', leków, paliw 
itp. Zjazd gościć będzie specjalistę 
od tych zagadnień, prof. dr Ta­
deusza Urbańskiego z Warszawy. 
Drugim „osiowym” tematem bę­
dzie adsorpcja i kataliza — o ka 
pitalnym znaczeniu praktycznym 
w przemyśle chemicznym: podnie 
sienie wydajności reakcji chemicz 
nych. kontrola procesu chemicz­
nego i jego mechanizmy. Zajmu 
je się tą problematyka m. in. 
prof, dr Wieńczysław Kuczyński 
z Poznania, który bada produkcję 
kwasu siarkowego oraz przeróbkę 
chemiczna i strukturę węgli, ka­
miennego i brunatnego. I trzeci 
szeroki temat: chemia analitycz­
na. niezmiernie ważna dla kiero­
wania procesami technologiczny­
mi Znawcą tych zagadnień jest 
gość zjazdu, prof. dr Włodzimierz 
Trzebiatowski z Wrocławia. Prof. 
dr Jerzy Kroh z łodzi mówić bę 
dzie o chemii radiacyjnej i ją­
drowej. (mb)

Nowe formy 
kredytów w PKO

Powszechna Kasa Oszczęd­
ności, która — jak wiadomo 
— przejęła w tym roku funk­
cję ORS-u informuje, że u- 
dziela kredytów ratalnych na 
usługi świadczone przez uspo­
łecznione zakłady. Można więc 
spłacając należność w ratach 
korzystać z usług krawieckich 
i zlecać szycie garderoby z 
tkanin znajdujących się w 
punktach usługowych. To sa­
mo dotyczy usług w zakładach 
kuśnierskich, które wykonują 
na raty zamówienia z posiada 
nych skór świńskich, niebie­
skich lisów, tzw. standardo­
wych norek oraz z futer kró­
liczych.

Udziela się kredytu na usługi 
remontowo-budowlane (o warto­
ści powyżej 3 tys. zł), stolarsko- 
tapicerskie (powyżej 1500 zł), na­
prawę pojazdów mechanicznych 
(powyżej 2 tys. zł), roboty kamie-
niarskie (powyżej 2 
prawy telewizorów 
zowanego sprzętu 
domowego (powyżej

tys. zł), na- 
i zmechani- 
gospoćlarstwa
1000

naprawy i konserwację 
mentów muzycznych 
1000 zł).

Rozszerzono także listę

zł) ora* 
instru-

(po wyżej

towarów
znajdujących się w sprzedaży ra 
talnej. Na raty można również na 
być krajowe, magnetofony ZK- 
120, importowane telewizory 
„Strassfurt”, wszystkie rodzaje 
odkurzaczy i kilka innych artyku 
łów elektrotechnicznych.

PAP

Współpraca PR
z rozgłośniami

Ministerstwa Obrony 
mował, że dodatkowe 
ły wojsk brytyjskich 
wysłane do Irlandii

poinfor- 
oddzia- 
zostaną 
Północ-

nej w najbliższym tygodniu. 
Oddziały te zostaną wycpfane 
z Ulsteru pod koniec lipca, o 
ile pozwoli na to sytuacja.

PAP

Delegacja Warszawy 
przybyła do Berlina
W środę przed południem na 

główne uroczystości obchodów 
„Dni Warszawy” w Berlinie 
przybyła do stolicy NRD dele-s 
gacja Stołecznej Rady Narodo­
wej, z przewodniczącym Pre­
zydium St. R. N. Jerzym Ma­
jewskim na czele. (PAP)

Sukces „małego szczytu 
państw arabskich

T Troczystości związane z dniem ewakuacji amerykańskiej 
bazy wojskowej w Libii stały się okazją do spotkania 

przedstawicieli kilkunastu państw arabskich. Na zaimprowi­
zowanym „szczycie” krajów frontowych (ZRA, Jordanii, 
Syrii, Iraku z udziałem Libii, Sudanu, Algierii), przedysku­
towano najważniejsze w danej chwili tematy, a więc przede 
wszystkim aktualne możliwości militarne Arabów, sytuacje 
wojskową i polityczna na froncie wschodnim biegnącym przez 
Jordanię i Syrię w dniach groźnego napięcia między rządem 
Husajna i siłami palestyńskich organizacji wyzwoleńczych.

Trypolitańskie konsultacje stanowią ważny moment w pro­
cesie krystalizowania się nowego typu arabskiej jedności. 
O ile w okresie poprzedzającym zeszłoroczny „szczyt” w 
Rabacie wymian i poglądów dotyczących realiów blisko­
wschodniej sytuacji nic doprowadziła do konkretnych wnios­
ków, o tyle ostatnie rozmowy międzyarabskie na różnych 
szczeblach, a także sojusz zawarty ostatnio między ZRA, 
Sudanem i Libią, są przekonywającym dowodem, że zacieś­
nienie jedności działania wszystkich państw arabskich wo­
bec agresywnych poczynań Izraela jest sprawą nie tylko pil­
ną, lecz także zupełnie realna.

Stworzenie zjednoczonego dowództwa sił zbrojnych państw 
walczących należy więc uznać za jedno z najdonioślejszych 
postanowień zaakceptowanych przez Arabów od czasu woj­
ny czerwcowej. Od konsolidacji stanowisk całego świata 
arabskiego zależeć bedzie mapa arabskiego wschodu, rejonu, 
w którym dokonują się istotne przegrupowania sił. (API)

Ośrodki wypoczynkowe 
czekają na wczasowiczów

zakładowymi
Wczoraj rozpoczęło się w 

studiach Polskiego Radia w 
Poznaniu dwudniowe semina­
rium dla zespołów redakcyj­
nych — rozgłośni zakładowych.

Z programem i zadaniami se 
minarium zapoznał uczestni­
ków redaktor naczelny Roz-
głośni Poznańskiej Stani-
sław Kubiak, podkreślając do­
niosłą rolę propagandową oś­
rodków radiowych w zakła-

Dokończenie ze str. 1
ośrodkach zlokalizowanych w pro 
mieniu kilkudziesięciu km od mia 
sta. Największą popularnością cie 
szy się dolina rzeki Raby, gdzie 
np. ośrodki w Cikowicach-Chode- 
nicach i na Zarabiu w Myśleni­
cach czynne są już od połowy 
czerwca. Do rangi modnego ośrod 
ka wypoczynkowego pretenduje 
Gródek — atrakcyjna miejscowość 
położona nad Jeziorem Rożnow­
skim. Zlokalizowało tu swoje za­
kładowe ośrodki wypoczynkowe 
kilkanaście przedsiębiorstw z ca­
łego kraju. Niestety, nie wszyst­
kie są w tej chwili we władaniu 
wczasowiczów. Ośrodek huty im. 
Lenina, zawsze czynny już od 
pierwszych dni czerwca, tym ra­
zem otwarty zostanie prawdopo­
dobnie dopiero po 10 lipca. Na 
miejscu prowizorycznych domków 
campingowych wznosi się tu dwa 
duże pawilony. Zakończeniu w 
terminie prac, prowadzonych w 
czynie społecznym przez samych 
hutników, przeszkodziły złe tego­
roczne warunki atmosferyczne.

Kończą się także prace przy 
nowych obiektach gastrono-

też Wieliczka, Rytro, Piwnicz 
na i Zakopane.

Nie najlepiej natomiast 
przedstawia się sytuacja w 
zakładach gastronomicznych 
woj. olsztyńskiego. W wielu 
restauracjach np. w Ostródzie 
przeciągnęły się prace remon­
towe i prawdopodobnie trwać 
będą aż do końca sezonu. W 
Rucianem istniejące zakłady 
zdolne są wprawdzie wyżywić
turystów, ale już 
duje się kłopoty 
braku personelu, 
pocieszająca jest

teraz przewi
7. powodu 
Najbardziej 

pewna poprą

micznych na łącznie
przeszło 2.300 miejsc. Najwięk 
szy obiekt powstaje w Szcza­
wie w Limanowskiem, pozo­
stałe m. in. w Kamionce. Dęb­
nie i Jurkowie. Nowe pawilo­
ny gastronomiczne otrzyma

A. Dubczek zwolniony 
z funkcji ambasadora
Jak podała agencja CTK, pre 

zydent Czechosłowacji Lud- 
vik Svoboda zwolnił Aleksan­
dra Dubczeka z funkcji amba 
sadora CSRS w Turcji i skie­
rował go do innej pracy.

PAP

wa w Giżycku (nowy bar sa­
moobsługowy i bufet gastro­
nomiczny), w którym spożycie 
posiłku zawsze urastało do 
rangi problemu. Wprawdzie 
olsztyńscy handlowcy zapew­
niają, iż zaopatrzenie w pod­
stawowe artykuły powinno być 
lepsze niż w ub. roku, ale już 
obecnie dochodzą sygnały, że 
— przede wszystkim w ma­
łych miejscowościach — brak 
tanich konserw,'szerszego asor 
tymentu wędlin i przede wszy 
stkim pieczywa. W całym wo 
jewództwie nadal odczuwać się 
będzie brak kąpielisk z pf-aw- 
dziwego zdarżenia. Na wielu 
plażach brak będzie także ra­
towników. ,

Podobne kłopoty i trudnoś­
ci odczuwa również woj. ko­
szalińskie. Dla pełnego zabez­
pieczenia plaż i kąpielisk po­
trzeba tu 113 ratowników. O- 
becnie gospodarze dyspońują 
tylko 99 etatami ratowników, 
na które zaangażowano ok. 50 
osób. Do tej pory nie ma ra­
towników w Ustroniu Mor­
skim i w Dźwirzynie. Brak 
jest także 19 łodzi ratunko­
wych, w tym w Ustce 5, w 
Mielnie — 5 i w Darłowie 
— 6.

dach pracy.
W spotkaniu 

mi Rozgłośni i 
dowych wziął

z pracownika- 
studiów zakła- 
również udział

przedstawiciel Wydziału Propa 
gandy i Kultury KW PZPR w 
Poznaniu Teodor Szwejkow- 
ski.

Dzisiaj w seminarium wez­
mą udział zespoły redakcyjne 
z 25 wielkopolskich zakładów 
produkcyjnych, (na)

Od 1 lipca i wczasów 
samolotem

Już od 1 lipca członkowie 
związków zawodowych przy 
powrocie z urlopów spędza­
nych w różnych miejscowoś­
ciach kraju korzystać będą 
mogli z samolotów LOT. Dzię 
ki podpisanej ostatnio umowie 
między dyrekcją naczelną Fun 
duszu Wczasów Pracowniczych 
CRZZ a Polskimi Liniami Lot 
niczymi „LOT” kasy i agencje 
LOT w całym kraju sprzeda­
wać będą posiadaczom tzw. bi 
letów związkowych na prze­
jazd powrotny z urlopu bilety
na 
ne

wszystkie krajowe regular 
linie lotnicze. (PAP)

Obliczanie strat 
powodziowych na Węgrzech

Na Węgrzech oblicza się obec 
nie straty poniesione przez 
kraj w wyniku ostatniej powo 
dzi. Stwierdzono, że 10 tys. 
zniszczonych mieszkań trzeba 
będzie zbudować na nowo, a 
około 5 tys. odremontować. Do 
prac remontowych potrzebny 
będzie milion ton materiałów 
budowlanych. (PAP)
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Lekarza zatrudni zaraz... BITWA O CZAS
„Obwodowa Przychodnia w Opato­

wie, woj. kieleckie zatrudni zaraz le­
karza ftyzjatrę i lekarza ogólnego... 
Mieszkanie komfortowe (3-pokoje, 1 
piętro) — zapewniamy...

To tylko jedno, przykładowo wybrane, 
ogłoszenie spośród wielu podobnych, wy­
pełniających całą stronę każdego nume­

ru pisma pt. „Służba Zdrowia”. Pracę i dobre 
warunki bytowe (czytaj: mieszkanie) propo­
nują lekarzom prezydia powiatowych i miej­
skich rad narodowych, ich wydziały zdrowia 
lub poszczególne placówki lecznicze. Powta­
rzają się miejscowości Olsztyńskiego, Kielec­
kiego, Rzeszowskiego, Opolskiego. W kilku 
ostatnich numerach pisma znaleźć można by­
ło również oferentów wielkopolskich, zapra­
szali do powiatów: konińskiego, kaliskiego, 
szamotulskiego, obornickiego, czarnkowskiego.

Czy są to akurat te powiaty naszego woje­
wództwa, które cierpią na największy niedo­
bór kadry lekarskiej? Sądząc po ostatnim — 
czarnkowskim, którego władze oceniają aktu­
alny stan zabezpieczenia opieki zdrowotnej 
ludności pod względem kadrowym i lokalo­
wym (wyłączając szpital!) jako dostateczny, 
sądzić należy, że nie potrzeby decydują o zgła­
szaniu tego rodzaju ofert, lecz raczej możli­
wości zapewnienia warunków, jakich oczeku­
ją ewentualni zainteresowani.

Stawka na młodych
Terenową służbę zdrowia cierpiącą na sil­

ną... anemię, zasilić mogą przede wszystkim 
młodzi lekarze, rozpoczynający karierę zawo­
dową. Różnorodne mogą być sposoby zachęca­
nia ich do podjęcia pracy w miasteczku lub 
na wsi; decyduje jednak zagwarantowanie do­
brych warunków bytowych. Trudno się zresz­
tą temu dziwić, że młodzi adepci sztuki me­
dycznej szukają mieszkań i dobrych możli­
wości pracy.

Wielkopolska (bez Poznania) ma dziś jeden 
z najgorszych w kraju wskaźników, określają­
cych liczbę lekarzy, przypadających na 10 ty­
sięcy mieszkańców; wynosi on 8,2. W ub. roku 
zanotowano zmniejszenie się liczby personelu 
medycznego (zwłaszcza położnych) na 
wsiach. Najgorsza jest sytuacja w 
miasteczkach, gdzie budownictwo miej­
skie się nie rozwija. Na wsiach powstało — 
głównie dzięki gospodarskim remontom i adap­
tacjom — wuele nowych ośrodków zdrowia, w 
których znajdują się równocześnie mieszkania 
dla lekarzy. Ale i wieś wielkopolska — zwłasz­
cza w niektórych powiatach — cierpi na dot­
kliwy brak lekarzy. Co więcej: wielu lekarzy 
ucieka z Wielkopolski do innych województw, 
oferujących lepsze warunki.

Na przykład Międzychód
Międzychodzkie. Powiat rolniczy, nie wzbo­

gacany rozwijającym się przemysłem, cierpią­
cy na głód mieszkaniowy — a więc taki, ja­
kich mamy kilka w Wielkopolsce, łatającej 
dziury gospodarskimi sposobami remontów i 
adaptacji, które gdzieś przecież mają swoje 
granice. Aktualnie brakuje powiatowi 14 leka­
rzy. Miejscowe władze służby zdrowia spróbo­
wały także załatwić tę sprawę drogą ofert: 
potrzeba lekarzy ogólnych, pediatry, gineko­
loga i internisty (oddział chorób wewnętrz­
nych tutejszego szpitala nie ma ordynatora!). 
Owszem, zgłoszenia nadeszły. W ślad za nimi 
nie przyszli jednak chętni do objęcia pracy. 
Nikt bowiem nie mógł zaoferować im miesz­
kania. Nowi nie przyszli więc, a tymczasem 
odeszło kilku „starych”: do Skwierzyny, do 
Międzyrzecza, gdzie nie lekarz czeka na miesz­
kanie, lecz mieszkanie na lekarza.

Dopiero od niedawna próbuje się naprawiać 
wieloletnie zaniedbania, gwarantując np. pole- 
karskie mieszkania ich następcom i przyrzeka­
jąc kilka mieszkań służbie zdrowia w nowych 
blokach. Trudne warunki lokalowe placówek 
leczniczych polepszy dopiero następna 5-lat- 
ka, w której zaplanowano budowę nowego, 
dużego ośrodka zdrowia z apteką w Kwilczu. 
Ma to być ponoć ośrodek wzorcowy. Na razie 
Przychodnia Powiatowa pracuje w pomiesz­
czeniach ciasnych i zupełnie niefunkcjonal­
nych (np. brak osobnego wejścia dla dzieci). 
■Stacja Pogotowia Ratunkowego mieści się w 
3 pokojach, usytuowanych w jednym ciągu.

Władze miejscowe zamierzają znów uciec 
się do systemu adaptacji: garaże kolumny 
transportu przysposobić dla potrzeb Pogoto­
wia, pomieszczenia Pogotowia oddać Przy­
chodni. Nie wpłynie to jednak oczywiście de­
cydująco na poprawę warunków lokalowych 
mięozychodzkich placówek leczniczych i nie 
spowoduje na pewno szybkiego napływu ka­
dry.

A exodus lekarski z Międzychodzkiego 
trwa. Przy sierakowskiej Hucie Szkła „War­
ta” jest przychodnia międzyzakładowa, spra­
wująca opiekę również nad pracownikami tar­
taku, 2 cegielni, nadleśnictwa i zakładów gos­
podarki komunalnej. Na razie ciasno; kierow­
nictwo huty zapowiada jednak rozszerzenie 
pomieszczeń z chwilą rozbudowy zakładu. Le­
karz podjął działalność typową dla „przemy- 
słówki”: usystematyzował badania okresowe, 
sporządził charakterystykę stanowisk pracy i 
ich szkodliwości (a zagrożenia są duże: mi­
kroklimat, zapylenie, hałas, wibracja, zmienne 
warunki atmosferyczne — np. w tartaku). I na 
koniec — zapowiedział swoje odejście, tłuma­
cząc swą decyzję brakiem warunków do kon­
tynuowania specjalizacji. Dodajmy na margi­
nesie, że ten akurat lekarz mieszkanie miał.

Nie miejsce tu na udokumentowanie przy­
czyn jego decyzji i rozstrzyganie o jej zasad­
ności. Przykład świadczy jednak o tym, że le­
karze wiejscy często mają trudności z podej­
mowaniem lub kontynuacją specjalizacji i to 
także bywa przyczyną ich ucieczki lub niechę­
ci do podejmowania pracy na wsi. Wydaje się, 
że nikt z władz miejscowych nie jest przeciw­
ny podnoszeniu kwalifikacji zawodowych le­
karzy (zwłaszcza przy braku specjalistów
miejscowych). Teoretyczna akceptacja to
jednak stanowczo za mało.1 Lekarzowi, który 
podjął ten trud, trzeba tak ustawić organiza­
cyjnie pracę w ośrodku czy szpitalu, by mógł 
swe zamierzenia zrealizować. Są to zabiegi na 
pewno opłacalne.

Najsilniejszy magnes — 
troska władz

Troska powiatowych władz o stworzenie 
młodym lekarzom jak najbardziej zachęcają­
cych warunków bytowych jest niezbędna. Je­
dną z podstawowych form takiego zachęcania 
jest fundowanie stypendiów i zawieranie tzw. 
umów przedwstępnych, które precyzują już 
warunki pracy i mieszkaniowe, gwarantują 
też nawiązanie ścisłych kontaktów przyszłego 
absolwenta AM z powiatem, w którym obej­
mie pracę. Umów takich zawiera się obecnie 
u nas coraz więcej, więcej też funduje się sty­
pendiów (obecnie liczba ich wynosi 186, kilka 
lat temu zaledwie przekraczała 20). Niestety, 
nie wszystkie powiaty przykładają do tego nale­
żytą wagę. A przecież jest to obecnie jedyny kon 
kretny magnes, mogący ściągnąć młodego czło­
wieka do miejscowości, nie dysponującej od­
powiednią bazą lokalową.

WANDA CHILA

Organizator pilnie poszukiwany

iemałe było zdziwienie 
I pewnego inspektora wi 

zytującego w dzień po­
wszedni budowę fabryki nale 
żącej do przemysłu elektro­
maszynowego, gdy zamiast 
ekip monterów i operatorów 
zastał na placu budowy jedy 
nie kilku pracowników admi­
nistracji i nadzoru oraz paru 
strażników.

— Proszę sie nie dziwić — 
tłumaczył kierownik budowy. 
Dziś jest sobota i ludzie po­
jechali do domu. Większość 
załogi mieszka w odległych 
miejscowościach i chce być ze 
dwa dni z rodzina. Sobotę od 
pracują w pozostałe dni tygo­
dnia.

Inspektor, który przebywał 
na budowie przez kilka pozo­
stałych tygodni przekonał się, 
że załoga pracowała na placu 
po regulaminowych godzinach. 
Tyle tylko, że tempo tej pra­
cy w tym czasie wyraźnie 
osłabło, a wydajność spadała 
do 30 proc, tego, co osiągano 
w czasie normalnych 8 go­
dzin.

Formalnie wszystko na ra­
zie było w porządku. Przepi­
sowa liczba godzin była od­
pracowana. Ale pod koniec 
miesiąca gromadzić się zaczę 
}y poważne zaległości w reali 
zacji planu robót. Między za­
planowanym harmonogramem 
i rzeczywistym stanem budo­
wy nastąpiła już wyraźna róż­
nica.

Wtedy dopiero nastał przy­
słowiowy sądny dzień. Zlikwi 
dowano nie tylko wolne sobo 
ty ale podjęto pracę nawet w 
niedzielę. W dni powszednie 
pracowano również po godzi­
nie szesnastej. Godziny nad­
liczbowe rosły w zawrotnym 
tempie, koszt budowy również.

przemyśle maszynowym, cięż­
kim i lekkim realizowana by­
ła po terminie i przy wyż­
szych niż na to zaplanowano 
kosztach.

Oczywiście, że wykonawcy 
mieli, a dziś jeszcze mają w 
zanadrzu sporo argumentów 
z grupy tzw. przyczyn obiek 
tywnych, którymi starają się 
tłumaczyć wszystkie niepowo 
dzenia. Koronną „przyczyna 
obiektywną’’ są najczęściej 
braki kadrowe (kim tu robić?) 
oraz materiałowe (nie dowieźli 
na czas cementu, stali, ma-

mochodu wprowadził na ha­
lę fabryczną chronometraży- 
stów, starannie odmierzają­
cych czas potrzebny dla doko 
nania poszczególnych operacji 
montażu wozu. Od tamtych 
chwil rozpoczęła się w świę­
cie era organizatorów produk-
cji ludzi zajmujących się

Z chronometrem
i harmonogramem

Przytoczony wyżej przykład 
nie należy, niestety, do wyjąt­
ków. Widmo osławionej 
„szturmowszczyzny”, będącej 
w istocie rzeczy niczym innym, 
jak wynikiem bałaganu i dez 
organizacji, krąży nadal po 
wielu placach budów.

Do wyjątków należały takie 
obiekty przemysłowe, jak elek 
trownia w Pątnowie, niektóre 
obiekty w kombinacie nowo­
huckim, kopalnie w zagłębiu 
siarki czy miedzi, budowane z 
chronometrem i harmonogra­
mem w dłoni, uruchamiane w 
orzepisowym terminie i za­
mykające się w preliminowa­
nych kosztach.

Na ogół większość inwesty­
cji przemysłowych w chemii,

szyn, kabli 
skreślić).

niepotrzebne

Tymczasem rzeczywiste przy 
czyny są nader prozaiczne. 
Wykorzystanie czasu pracy ro 
botników budowlanych dale­
kie jest u nas od tego, co osia 
ga się w tej dziedzinie w in­
nych krajach. W niektórych 
przedsiębiorstwach budowni­
ctwa przemysłowego i miesz­
kaniowego robotnik na placu 
budowy pracuje rzeczywiście 
przez niespełna 4 godziny. Po 
zostały czas zajmuje mu po­
szukiwanie odpowiednich ma­
teriałów bądź narzędzi, oczeki­
wanie na utworzenie fróntu 
robót, a nader często zwyczaj 
ne obijanie się z kąta w kąt.

Jaka jest praca ludzi, taka 
i maszyna. O tym, że w bu­
downictwie nie są w pełni wy 
korzystane zarówno ciężki 
sprzęt maszynowy do robót 
ziemnych, jak i urządzenia 
dźwigowe oraz środki transpor 
tu, mówiono już niejednokrot 
nie. Np. koparki o pojemności 
0,35 m sześć, pracują obecnie 
po 4,6 godzin na dobę, kopar 
ki ciężkie — po 6,6 godz., spy 
chacze — po 6,6 godz.

Era organizatorów
Pół wieku minęło już od 

czasu gdy ojciec najpopular­
niejszego amerykańskiego sa-

przygotowaniem warsztatów 
pracy.

Nie możemy, niestety, n- 
skarżać się na nadmiar spec­
jalistów z tej dziedziny. Ani 
w szkolnictwie wyższym ani 
w średnim zawodowym nie 
poświęcono temu kierunkowi 
kształcenia specjalnej uwagi. 
W efekcie kadry organizato­
rów produkcji różnych spec­
jalności przemysłowych są tak 
nieliczne, że w zasadzie można 
śmiało mówić o ich wielkim 
deficycie.

Budownictwo należy do dzie 
dżin, w których organizatorzy 
produkcji mają szczególnie 
wiele do powiedzenia. Od spo 
sobu, w jaki zapewnią dosta 
wy materiałowe na plac bu­
dowy zapewnia odpowiednią 
koncentrację sprzętu mecha­
nicznego, rozplanują zazębia­
jące się o siebie fazy prac 
przygotowawczych głównych 
i wykończeniowych zależy wła 
ściwy przebieg procesu inwe­
stycyjnego, którego ukorono­
waniem jest terminowe prze­
kazanie obiektu i utrzymanie 
się w granicach kosztów.

Budownictwo poszukuje wy 
kwalifikowanych organizato­
rów produkcji, gotowe jest 
płacić za dobre wyniki ich 
pracy najwyższymi stawkami. 
Ale dobrzy organizatorzy z nie 
ba nie spadają. Trzeba ich 
wykształcić i przygotować. I 
to chyba jest jedno z najważ 
niejszych zadań nie tylko szkol 
nictwa wyższego i średniego, 
ale również samego resortu 
budownictwa.

JERZY SOKOŁOWSKI

Zwiedzając MTP
REDAKTORA

By jednak w pełni i na­
leżycie ocenić koncep­
cję Heusingera, jakoby 

można było brać Moskwę i 
wygrać całą wojnę, trzeba na 
ówczesną sytuację spojrzeć 
także ze strony niemieckiej: 
czy wojska Bocka mogły rze­
czywiście w sierpniu 1941 kon­
tynuować natarcie na Mos­
kwę?

Zdecydowanie — nie. 30 lip­
ca grupa „Środek” zatrzyma­
ła się i to — bynajmniej nie 
dobrowolnie — zatrzymanie 
się trwało do 30 września. Pod 
koniec lipca radziecki front 
zachodni przeprowadził ope­
rację kontrofensywna pod 
Jelnią i sam Bock domagał 
się pauzy. Guderian był zda­
nia. że natarcie powinno być 
znowu kontynuowane począw­
szy od 15-go a Hoth (3 grupa 
pancerna) uważał za właściwy 
termin 20 sierpnia. Także Hai­
der wypowiadał się za pauza.

Jak jednak miały potoczyć 
sie sprawy po tej pauzie? Heu- 
singer występuje przeciwko 
Hitlerowi za to, że kazał mu 
maszerować na południe. De­
cyzja ta była żywo dyskuto­
wana w kwaterze Fiihrera w 
OKW (naczelne dowództwo 
Wehrmachtu) i OKH (naczelne

Plan „Barbarossa11 (4)

Z perspektywy
niemieckiego dowództwa

dowództwo sił lądowych):
OKH (podobnie jak Bock i 
. ........................... zdania, żeGuderian) było
punkt ciężkości powinien być 
położony na kierunku moskiew 
skim, podczas gdy Hitler (a 
także Jodl i Rundstedt) uwa­
żali. że należy skierować się 
na południe. Dlaczego?

Był to trzeci miesiąc wojny, 
ale sprawv niezupełnie toczy­
ły się według życzeń niemiec­
kiej generalicji. Te uparte ro­
syjskie głowy nie chciały uz­

nać, że przegrały wojnę 
(choć Haider stwierdził to w 
swoim dzienniku już 4 lipca). 
Co więcej: uparci Rosjanie w 
sposób zupełnie niezrozumiały 
na odcinku południowym po­
trafili utrzymać front bez żad­
nych luk, który zagrażał wy­
suniętemu daleko do przodu 
Bockowi.

Jeśli zrekonstruować ówczes 
ne wydarzenia nie według 
Heusingera, lecz według ich 
rzeczywistego przebiegu, to 
trzeba stwierdzić, że sytuacja 
na flance Bocka niepokoiła nie 
tylko Hitlera, na którego usi­
łuje się teraz wszystko zwalić. 
Sam Haider, który — jak się 
teraz utrzymuje — był prze­
ciwko decyzji Hitlera pisał 8 
lipca w swoim dzienniku: „W 
żaden sposób nie jestem za 
zbyt pospiesznym marszem 
obu grup pancernych na 
wschód”. Proponował, by Gu­
derian skierował się na połud­
nie, a wiec dokładnie to, co 
postanowił Hitler. Przypomina 
o tym w sposób złośliwy w 
swoich pamiętnikach zastępca 
Jodła, generał Warlimont. Jesz 
cze wyraźniej pisze na ten te­
mat szef prasowy u Rib- 
bentropa, Paul Schmidt, w 
swojej książce „Przedsięwzię­
cie Barbarossa”.

„Odwrót Hitlera spod Mos­
kwy często i chętnie przedsta­
wiano jako najpoważniejszy

błąd operacji letnich. Nie ma 
żadnego przeciwdowodu; nie 
sądzę jednak, aby decyzja skie 
rowania się na Kijów i spo­
wodowana tym strata czasu 
same przez się spowodowa­
ły późniejszą tragedie. Obiek­
tywna analiza pozwala uznać 
decyzję Hitlera jako pod wie­
loma względami uzasadnioną 
i rozsądną... Z różnej szybkości 
marszu jednostek pancernych
i piechoty wyniknął 
czy podział wojsk na 
ty... Była to jedna z 
słabości. Do tego

siłą rze- 
dwa rzu- 
przyczyn 
dochodził

fakt, że wskutek powolnego 
posuwania się dwu grup („Pół 
noc” i „Południe”) flanki gru­
py „Środek” były odsłonięte.

Wreszcie A. Philippi i 
F. Heim w swoim studium 
„Der Feldzug gegen Sowiet- 
russland 1941—1945” przyzna­
ją, że okoliczności były silniej­
sze, niż „wola planowania” 
OKH. „Wobec stanu własnych 
sił obu grup wojsk lądowych 
nie można już było od nich 
oczekiwać, że przejdą one obok 
„miliona” rosyjskich żołnierzy 
nad Dnieprem i Dzisną ku 
swoim właściwym celom. Prze 
bieg bitwy ex post dostarczył 
dowodu słuszności takiego ro­
zumowania”.

Archiwa dokumentów z 
okresu wojny demaskują jako 
kłamstwo wszystkie twierdze­
nia, że Hitler podjął tę decy-

zję bez swoich generałów i że 
w ten sposób „zmarnował 
szansę”, aby jesienią 1941 zdo­
być Moskwę. W jednym z ra­
portów grupy „Południe”, skie 
rowanym 1 września do Hitle­
ra, pisze się ostrzegawczo: „Do 
piero po zniszczeniu sił nie­
przyjacielskich na Ukrainie 
Wschodniej grupa „Środek” bę 
dzie miała w operatywnym 
sensie wolną flankę dla zada­
nia decydującego ciosu”.

Generał I. Blumentritt są­
dził; „Wkrótce jednak zarów­
no grupa pancerna 2, jak rów­
nież następująca za nią 2 ar­
mia musiały się przekonać, że 
ten przeciwnik (wojska frontu 
południowo-zachodniego) za­
sługują na znacznie większą 
uwagę. Nie można było po 
prostu obok nich przemaszero­
wać...”. W dalszym ciągu Blu­
mentritt potwierdza, że po lik­
widacji kijowskiej „grupy nie 
przyjaciela pojawiała się zno­
wu możliwość pomyślenia o 
właściwym celu mianowicie 
o Wschodzie, o Moskwie”.

Jeśli więc konfrontuje się 
fakty, to przemawiają one 
przeciwko Heusingerowi, któ­
ry całą winę za fiasko planu 
„Barbarossa”, nawet z powo­
du jednej tylko operacji, jedy-

Dokończenie na str. 4
LEW BEZYMIENSKI

Czy Pan był w tym roku na 
Targach? Ja właśnie wróciłem. 
Muszę przyznać, że już po raz 
któryś zaioiodlem się. Nie, 
nie chodzi o eksponaty, bo te 
faktycznie obrazują wysoki po 
ziom nauki i techniki świato­
wej. Ale zwiedzający. To co 
się dzieje przechodzi wszelkie 
wyobrażenia. Czy Targi to te­
ren weekendowych wypadów 
mieszkańców Polski, którzy po 
czuwszy upal i zmęczenie ukła 
dają się wygodnie na obsia­
nych trawą miejscach lub mo­
czą nogi w basenach? Zrozu­
miałą jest rzeczą, że wycieczki 
przynoszą niemały dochód, bo 
przecież pieniądze płyną nie 
tylko do kas MTP, i gastrono­
mii. Wycieczki na Targi to 
kompletny nonsens. Proszę po­
patrzeć jak wyglądają ludzie 
wsiadający wieczorem do auto 
karów. Straszliwie zmęczeni, 
ale zadowoleni, bo pod pachą 
niosą plik prospektów. Nieważ 
ne, że z wydawnictw tych 80 
proc, jest dla nich niezrozumia 
łe i prędzej czy później pój­
dzie do pieca.

Wróćmy jednak do stoisk. 
Tu w zdobywaniu tych pros­
pektów ludzie tłoczą się i po­
pychają i dziwić się można tyl 
ko, że nikt jeszcze nie został 
stratowany. Wystarczy popa­
trzeć na szczęśliwą twarz zdo­
bywcy: „ON MA PROSPEKT”. 
Nierzadko kilka jednego rodzą 
ju. A w prospekcie czarnym 
drukiem w niezrozumiałym dla 
niego języku zachodnim firma 
oferuje maszyny budowlane 
lub jakieś uszczelki. Cóż z te­
go, że fachowiec, który przyj­
dzie później nie otrzyma tego, 
czego szukał. Ilość wydawnictw 
jest przecież ograniczona.

Kilka lat temu, gdy kończy­
łem szkołę podstawową, też u- 
ganiałem się za prospektami. 
Kiedyś przy stoisku jed­
nej z zachodnich firm samo­
chodowych zaobserwowałem 
następującą scenkę: w czasie, 
gdy jeden z przedstawicieli tej

firmy rozdawał prospekty 
szczując nimi ludzi po drugiej 
stronie barierki — inny robił 
zdjęcia. W jakim celu? Wygię 
ta barierka, jakby to nie lu­
dzie, a samochód ciężarowy w 
nią wjechał. Od tego momentu 
wychodzę z terenów MTP z 
pustymi rękami, choć jestem 
technikiem i też interesują 
mnie nowości w mojej spec­
jalności.

I jeszcze jedna sprawa. W 
upalną niedzielę targową, 
przed odjazdem „turyści” urzą 
dzają sobie biwaki na licznych 
zielonych poznańskich pla­
cach. Zostają po nich papiery, 
puszki i butelki monopolowe 
— obowiązkowo potłuczone.

Jako podsumowanie piszę: 
wstyd mi za moich rodaków. 
Tu pogadanki uświadamiające 
nie dadzą żadnych efektów.

THEO
(nazwisko i adres znane redakcji)

OD REDAKCJI: Do listu na­
szego Czytelnika trudno cokol­
wiek dodać. Można tylko wyra
zić nadzieję, że 
zostanie wreszcie 
traktowany przez 
instytucje (jak 
nią m. in. Polska

problem ten 
na serio po- 
kompetentne 
sądzimy jest 
Izba Handlu

Zagranicznego). Od dawna bo­
wiem znane są narzekania 
wystawców i kupców zagrani­
cznych, którym nadmierna 
liczba zwiedzających utrudnia 
prowadzenie rozmów i działał 
ności handlowej. Targi to nie 
wystawa i choć służą one tak 
że ukazywaniu dorobku nasze 
go kraju, handlowe aspekty 
tej imprezy muszą odgrywać ro 
lę nadrzędną. Należy je udos­
tępniać przede wszystkim ro 
botnikom kwalifikowanym, te 
chnikom i inżynierom dla pogłę 
bienia ich aktualnej wiedzy o 
postępie technicznym na świe 
cie. Nad żywiołowy falą turys 
tów trzeba zapanować.
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W rocznicę podpisania
Karty Narodów Zjednoczonych

By utrzymać 
pokój

QF^czerwca br. mija 25 lat od dnia, w którym w San 
^2/ Francisko uroczyście podpisana została Karta Naro­

dów Zjednoczonych. Wśród delegatów państw, które 
złożyły pod tym aktem swe podpisy nie było przedstawiciela 
Polski. Tworzący się wtedy właśnie Rząd Jedności Narodo­
wej nie uzyskał jeszcze międzynarodowego uznania. Dopiero 
w październiku 1945 roku ówczesny minister spraw zagra­
nicznych Wincenty Rzymowski złożył swój podpis pod 
Kartą.

Autorytet Polski, narodu walczącego bohatersko od pierw­
szego do ostatniego dnia w kraju pod okupacją i na wszyst­
kich frontach drugiej wojny światowej sprawił, że Polska 
nie tylko została umieszczona w szeregu 51 państw założyciel­
skich ONZ, ale także manifestacyjnie wybrano jej delegata 
na londyńskiej konferencji przygotowawczej ONZ jesienią 45 
roku przewodniczącym najważniejszego „komitetu pierw­
szego”, Polska weszła też do pierwszego składu Rady Bez­
pieczeństwa.

W okresie 25 lat ONZ obejmująca dziś 126 państw, przeżyła 
różne okresy. W okresie „zimnej wojny”, Stany Zjednoczone 
na czele mocarstw imperialistycznych, łamiąc zasady Karty 
NZ próbowały wykorzystywać ją dla swych celów politycz­
nych, do przeciwstawienia się postępowi społecznemu na 
świecie, do hamowania dążeń narodów do wyzwolenia się 
spod kolonializmu i obcego panowania. Najgroźniej wy­
stąpiło to w okresie amerykańskiej agresji w Korei pod 
flagą ONZ i nadużyciu autorytetu ONZ w Kongo.

Umacnianie się systemu państw socjalistycznych, szybko 
postępująca likwidacja systemu kolonialnego, uzyskiwanie 
niepodległości politycznej przez coraz to nowe narody i wy­
zwalanie się ich spod imperialistycznej presji, wpłynęły na 
zmianę roli ONZ.

Cenną rolę odegrała tu coraz silniejsza wola mas pracu­
jących wszystkich krajów dążących do utrzymania pokoju 
na świecie.

Utrzymanie pokoju i utrwalenie międzynarodowego bez­
pieczeństwa jest naczelnym i najbardziej doniosłym zada­
niem ONZ. Stanowi ona w swych założeniach jeden z naj­
lepszych dotychczas stworzonych przez ludzkość instrumen­
tów międzynarodowych W dobie dzisiejszej istnieją wszel­
kie niezbędne przesłanki dla skutecznej realizacji tego za­
dania. Leżące u podstaw tej organizacji zasady są wytycz­
nymi praktycznej działalności państw socjalistycznych oraz 
państw wyzwolonych spod dominacji imperialistycznej, które 
razem stanowią decydujący czynnik kształtowania się sytu­
acji międzynarodowej.

Rola ONZ w realizacji zasad pokojowego współistnienia 
I umacniania pokoju w latach 70-tych będzie tym istotniej­
sza im bardziej stanie się ona organizacją uniwersalną. Stąd 
wysiłki państw socjalistycznych i wielu innych krajów zmie­
rzające do odrzucenia metody dyskryminowania państw po­
zostających dotąd poza ONZ, jak np. ChRL i NRD.

Rola i aktywność krajów socjalistycznych w ONZ jest dziś 
bardzo poważna i niewątpliwie będzie wzrastać i pogłębiać 
się. Polska ma tu swój poważny wkład zarówno na forum 
ONZ jak i w jej wyspecjalizowanych organach i agencjach. 
Wymieńmy tu przedstawioną po raz pierwszy na forum ONZ 
w 1957 roku polską propozycję stworzenia w środkowej 
Europie strefy wolnej od broni jądrowej i przedstawiony 
w 1964 roku projekt zwołania konferencji w sprawie ogólno­
europejskiego systemu bezpieczeństwa i współpracy. Z ini­
cjatywy Polski, przy udziale polskich ekspertów ONZ opra­
cowała 2 ważne dokumenty na temat niebezpieczeństwa gro­
żącego światu w związku z wyścigiem zbrojeń w dziedzinie 
broni atomowej i termojądrowej oraz chemicznej i bakterio- 
Wymieńmy tu przedstawioną po raz pierwszy na forum ONZ 
i związanym z nią Genewskim Komitecie Rozbrojeniowym 
nad skutecznymi, konkretnymi porozumieniami rozbrojenio­
wymi (m. in. projekt konwencji o zakresie przygotowania, 
produkcji i magazynowania broni bakteriologicznych i che­
micznych wniesiony na XXIV sesji Zgromadzenia Ogólnego 
przez Polskę i 8 innych państw socjalistycznych. Polska ma 
też swój aktywny wkład w. obronie interesów narodów kolo­
nialnych i zależnych, występując w tych sprawach w Zgro­
madzeniu Ogólnym i w różnych organach ONZ a zwłaszcza 
w specjalnym komitecie do spraw dekolonizacji.

Polska jest inicjatorem licznych projektów dotyczących 
współpracy gospodarczej, społecznej i kulturalnej. Przykła­
dem tej polskiej aktywności są: poważny udział w opraco­
waniu Powszechnej Deklaracji Praw Człowieka, w uchwale­
niu konwencji o likwidacji wszelkich form dyskryminacji 
rasowej, oraz zainicjowanie i doprowadzenie do uchwalenia 
konwencji o nieprzedawnieniu zbrodni wojennych i zbrodni 
przeciw ludzkości.

Polska występowała też z wieloma inicjatywami mają­
cymi na celu pogłębienie wielostronnej współpracy gospo­
darczej Wschód — Zachód, zwłaszcza w ramach Europej­
skiej Komisji Gospodarczej ONZ. EKG przyjęła na polski 
wniosek np. rezolucję o prowadzeniu badań nad długofalo­
wymi tendencjami w rozwoju gospodarki europejskiej, oraz 
rezolucję ustalającą program współpracy naukowo-technicz­
nej między państwami regionu EKG.

Z inicjatywy sekretarza generalnego ONZ — U Thanta 
jubileuszowy rok ONZ ma zainaugurować — dekadę rozbro­
jenia. Sesja jubileuszowa ONZ we wrześniu 1970 roku, ma 
obradować pod hasłem „pokój, sprawiedliwość, postęp”.

„Planom tym tylko można przyklasnąć — pisał wicemini­
ster — Józef Winiewicz — pozostaną one jednak czczą de­
monstracją, jeżeli rządy i państwa — wymieniać ich po imie­
niu nie potrzeba — odpowiedzialne za trwające akty agresji 
i zagrożenia pokoju nie zmienią swej dotychczasowej polityki.

(INTERPRESS)

URLOP I CHOROBA
Maria B. — W czasie urlopu wy 

poczynkowego zachorowało mi 
dziecko, musiałam się więc nim 
opiekować. Czy w związku z tym 
powinnam otrzymać dodatkowy 
urlop?

RED. — Zgodnie z przepisami 
rozporządzenia Rady Ministrów z 
8 maja 1969 r. (Dz. U. 14, poz. 100) 
przesunięcie na okres późniejszy 
podlega jedynie ta część urlopd 
wypoczynkowego, która nie mogła 
być wykorzystana z powodu czaso 
wej niezdolności do pracy, wywo­
łanej chorobą samego pracownika 
lub z powodu odseperowania pra 
cownika w związku z chorobą za 
kaźną. Konieczne zaopiekowanie 
się dzieckiem lub członkiem rodzi 
ny nie stanowią podstaw do prze 
sunięcia urlopu. (1486)

RED UKtMO OPOWIADA
CZYNSZ I NIEZBĘDNA 
NAPRAWA W LOKALU

H. O. — Mam lokatora, który od 
10 miesięcy nie płaci mi dzierżą 
wy. Twierdzi on, te będzie płacił 
dopiero wtedy, gd.y wstawię nowe 
okno w jego mieszkaniu.

RED. — W przypadku, gdy loka 
tor nie płaci należnego czynszu, 
właściciel budynku ma prawo do 
chodzenia na drodze postępowania 
sądowego powstałych z tego tytu 
łu zaległości. Lokator może z 
czynszu potrącać ewentualne kosz 
ty dokonanych koniecznych na­
praw w lokalu (np. wymiana ok 
na), jeżeli przed tym wezwie wła 
ścjciela do dokonania naprawy i 
wyznaczy odpowiedni ku temu ter

min. Jeżeli właściciel tego nie u- 
czyni w zakreślonym terminie, 
lokator może wykonać naprawę 
a po przedłożeniu odpowiedniego 
rozliczenia może dokonać potrącę 
nia z czynszu. (1614)

ODSZKODOWANIE Z PZU
St. B. — W drodze do pracy 

uległem wypadkowi i złamałem 
obie ręce. Zakład wzbrania się od 
wypłacenia odszkodowania twier­
dząc, że wypadek miał miejsce po 
za terenem pracy.

RED. — Uspołecznione zakłady 
pracy obowiązane są zawierać na 
swój koszt umowy ubezpieczenia 
od wypadków, które mogą się wy 
darzyć pracownikom w drodze z

Młodzież zorganizowaną przez Za­
rząd Dzielnicowy ZMS na Sta­
rym Mieście w tzw. kołach tere 

nowych ZMS (przy komitetach bloko­
wych) określa się, eufemistycznie, mia­
nem młodzieży trudnej. Pytam Walde­
mara Jekiela, przedstawiciela koła te­
renowego ZMS przy ul. Grobla w Po­
znaniu, co według niego, znaczy takie 
określenie.

Młody człowiek wypowiada słowa, 
które każą mi zastanowić się uważnie: 
„Wystarczy, by kilku z nas stanęło ra­
zem w bramie, jesteśmy już dla prze­
chodniów chuliganami”. Wyobraźmy so 
bie przez chwilę: grupka chłopców w 
półmroku bramy, podniesione kołnie­
rze, przydługie włosy, podśpiewują „z 
angielska”, papierosy, może butelka 
wina. Na taki widok, częsty niestety, 
niejako „jeżymy się” w sobie, czujemy 
zarazem zagrożenie. Ci w bramie są „z 
innego świata”, jakże często określamy 
ich gotowym epitetem: „chuligani”. 
Spoza słów — stereotypów nie potrafi­
my dostrzec ludzkich twarzy chłopców 
w bramie, którzy niekoniecznie są chu­
liganami. Może być niekiedy zupełnie 
inaczej.

Zofia Jankowiak pracowała przez 30 
lat, przed i po wojnie, w harcerstwie. 
Obecnie jako przewodnicząca Komite­
tu Blokowego nr 24 na Starym Mieście, 
od dawna zajmuje się młodymi ludźmi 
z Grobli. Przed niespełna rokiem, na 
skutek osobistych starań i dzięki włas­
nemu autorytetowi, uzyskała dla chłop 
ców z Grobli lokal. Wszyscy jej odradza 
li. „Komu lokal? Wszystko zniszczą, bę 
dą nieprzyjemności”. Nie dość, że nic 
nie zniszczyli, ale w zniszczonym i pu­
stym pomieszczeniu pomalowali spleś­
niałe, brudne ściany, pod kierunkiem 
plastyczki z PWSSP (o którą postarał 

się ZD ZMS), w ładne, kolorowe malo­
widła. Pomalowali podłogę, drzwi, ra­
my okien. Zrobili lampy, postarali się 
o firanki i chodnik. Jankowiak dostała 
z PZG „Bary Mleczne” krzesła i stoli­
ki. Dziesięciu chłopców pracowało pra­
wie dwa miesiące. W ich poczuciu lo­
kal jest ich własnością. Na korytarzu 
stoją dwie szafy nrzeznaczone na bi­
blioteczkę.

Co chcieliby robić w tym pokoju? 
Posiedzieć, porozmawiać, zagrać w sza­
chy czy brydża, czytać książki, odpo­
cząć po pracy wśród przyjaciół. A prze­
de wszystkim nie chcą być narażeni na 
epitety, jak to było, gdy przystawali w 
bramie. Są kolegami od dziecka, cho­
dzą gromadnie do kawiarni, mają 
wspólne zainteresowania czytelnicze, 
czy filmowe: Karol May, kryminały, 
westerny, „Pan Wołodyjowski”. Są na 
ogół po szkołach zawodowych i już pra 
cują: jako elektrycy, tokarze, malarze, 
ślusarze, jeden jest cukiernikiem. Ma­
ją po 18—20 lat. Chcą być traktowani, 
jak ludzie dorośli. Przynajmniej nie­
którzy z nich są bardzo chłonni i wie­
le mogliby się w krótkim czasie na­
uczyć, gdyby tym odpowiednio pokie­
rować. Wspólna świetlica byłaby do­
brym miejscem do tego.

Zofia Jankowiak nie miała żadnych 
uprzedzeń. Powiada, że „wierzy w swo­
ich chłopców”. Ona pierwsza przełama­
ła zmowę niechęci starszych na Grobli. 
Dzięki niej z młodymi z koła terenowe­

Z perspektywy 
niemieckiego 
dowództwa

Dokończenie ze str. 3 
nie i wyłącznie chciałby przy­
pisać Hitlerowi.

Dlaczego jednak generał 
Heusinger puścił w obieg le­
gendę o „zmarnowanej szan­
sie”? Sądzę, iż wynika to z 
braku argumentów. Nie po raz 
pierwszy generalicja niemiec­
ka rozpętywała swoje wojny 
w ślepej wierze, że jedna bit-, 
wa wystarczy, by wygrać ca­
łą wojnę. Z tą wiarą („jeszcze 
jeden batalion” a Francja zo­
stanie pokonana) rozpoczęto 
bitwę pod Marną, która po­
ciągnęła za sobą hekatomby 
ofiar — a jednak wojna zo­
stała przegrana.

Już przed drugą wojną świa 
tową prawie wszyscy teorety­
cy wojskowi byli zgodni co do 
tego, że minęły czasy, kiedy 
przy pomocy jednej bitwy 
można było wygrać całą woj­
nę. Istota wojny zmieniła się 
wraz z rozwojem społeczeństw. 
Zmieniła się głębokość zaple­
cza, liczebność mas ludzkich, 
wciąganych w orbitę wojny 
A wreszcie, jeśli chodzi o agre 
sję na państwo socjalistyczne, 
to można było być pewnym, 
że to nowe społeczeństwo bę­
dzie prowadziło walkę obron­
ną na śmierć i życie.

Generalicja niemiecka nie 
chciała jednak uwolnić się od 
swoich błędów. Jest charakte­
rystyczne, że właśnie w okre­
sie bitwy o Moskwę, dosłow­
nie na kilka dni przed roz­
poczęciem radzieckiej kontr­

ofensywy generał Bock wspom 
niał znowu o bitwie pod Mar­
ną i sądził, że „jeszcze jeden 
batalion”, jeszcze jeden wysi­
łek wystarczy, aby zająć ra­
dziecką stolicę i wygrać całą 
wojnę. Bock mylił się w ten- 
czas tak samo, jak dzisiaj my­
li się Heusinger, a radziecka 
kontrofensywa udzieliła mu 
dotkliwej lekcji poglądowej. 
O co chodzi tym, którzy pusz­
czają znowu w obieg legendę 
o „zmarnowanej ostatniej szan 
sie”? Widocznie nie mają oni 
światu do zaprezentowania ni­
czego poza swoimi błędami.

Historyczne rezultaty planu 
„Barbarossa” zasługują na 
wnikliwą analizę. Jest to nie 
tylko problem militarny, ale 
także ideologiczny, socjologicz 
ny, ekonomiczny i polityczny. 
Zachodni politycy i wojskowi | 
powinni uważnie studiować 
rozwój sytuacji na frontach 
drugiej wojny światowej. Po­
winni sobie uzmysłowić, że na 
początku wojny Związek Ra­
dziecki musiał walczyć w nie­
prawdopodobnie niekorzyst­
nych warunkach. Nic nie po­
magało powoływanie się na 
niedostateczne przygotowanie, 
na utratę terenów, na koniecz 
ność przeniesienia przemysłu 
zbrojeniowego. Wojna była 
nieubłagana. W obliczu histo­
rii egzamin musiało zdać nie 
tylko wojskowe kierownictwo 
Związku Radzieckiego ale tak­
że system państwowy i spo­
łeczny tego nowego państwa, 
które liczyło 25 lat.

Odpowiedź na pytanie, czy 
egzamin ten został zdany, jest 
jednoznaczna.

LEW BEZYMIENSKI
Wybór i opracowanie:

AP Nowosti

Zaginęło
Ogromne zdumienie ogarnę­

ło mieszkańców wsi Jelimano 
wo w Baszkirskiej Republice 
Autonomicznej (RFSRR), gdy 
wczesnym rankiem zauważy­
li... brak jeziora Elip, rozciąga 
jącego się poza wsią jeszcze 
ubiegłego wieczoru.

Przybyła na miejsce ekipa 
naukowa stwierdziła, że jezio

jezioro...
ro „znikło” w rozpadlinie, któ 
ra utworzona została na sku­
tek ruchów tektonicznych, któ 
re w tej części Uralu zdarzają 
się dość często. Uczeni stwier­
dzili poza tym, że jest rzeczą 
raczej niemożliwą, aby jezio­
ro po jakimś czasie ponownie 
„objawiło się” mieszkańcom 
Jelimanowa. (APN)

domu do pracy i z pracy do do­
mu (par. 5 rozporządzenia Rady 
Ministrów z 20. 8. 1968 — Dz. U. 
Nr 32, poz. 218). Może zatem ubie 
gać się Pan o otrzymanie odszko 
dowania z PZU z tytułu ubezpie­
czenia Pana od następstw nieszczę 
śliwych wypadków w drodze do 
pracy. (1508)

DLA OFIAR POWODZI
W RUMUNII

Grono przyjaciół Rumunii —.'Pod 
czas pewnego spotkania zełgaliś­
my dość dużą sumę pieniędzy na 
powodzian w Rumunii. Gdzie na 
leży pieniądze te wpłacić?

RED. — Pieniądze dla ofiar po­
wodzi w Rumunii najlepiej wpła­
cić na ogólne konto Polskiego 
Czerwonego Krzyża — IV Oddział 
Miejski PKO Warszawa, 1551-9- 
-46507 z zaznaczeniem „na po­
moc dla ofiar powodzi w Rumu­
nii”. (1421)

ZMS przeciw chuligaństwu

Z bramy do świetlicy
go ZMS (Zarząd Dzielnicowy utworzył 
je na początku tego roku) zaprzyjaźni­
li się pracownicy Komitetu Blokowego: 
Kazimiera Seifert i Karol Masłowski, 
rencista, lat 69. Zaprzyjaźnił się z nimi 
również funkcjonariusz MO, przebywa­
jący w sąsiednim pomieszczeniu. Zo­
fia Jankowiak darzy chłopców _ całko­
witym zaufaniem. Odpłacają jej ser­
decznością połączoną z szacunkiem. U- 
mieją dotrzymać słowa. Postawa Jan­
kowiak może być przykładem dobrej 
postawy wychowawczej. Rodzice chłop 
ców są jej wdzięczni i zadowoleni, że 
ich dzieci chodzą do świetlicy. Plano­
wano w tej świetlicy wspólne spotka­
nie młodych z rodzicami, ZD ZMS i 
Komitetem Blokowym.

Planowano... Ale przeszkodziła decy­
zja Prezydium DRN na Starym Mieś­
cie, która zabrania kołu terenowemu 
ZMS korzystać z pomieszczenia. Chłop­
cy, ich starsza opiekunka, a także ZD 
ZMS (który wiele trudu włożył w zor­
ganizowanie świetlicy i koła i który na 
całym Starym Mieście zakłada takie 
grupy ZMS-owskie przy komitetach blo 
kowych) — są rozgoryczeni, że ich wy­
siłkom grozi zaprzepaszczenie. Czy nie 
lepiej zaopiekować się młodymi ludź­
mi dziś, kiedy to jeszcze jest możliwe i 
może dać dobre rezultaty? Czy nie le­
piej zapobiegać chuligaństwu, niż le­
czyć jego skutki?

MARCIN BAJEROWICZ

Scena ze „Słomkowego kapelusza” F. Labiche'a, w wykonaniu 
aktorów Teatru im. Aleksandra Fredry w Gnieźnie. .........

TEATR

Kłopoty ze słomkowym 

kapeluszem

Wszyscy chyba w mniejszym 
lub większym stopniu, od 
czuwamy niedosyt rozryw 

ki i prostej relaksowej zabawy. 
W niewielkim tylko stopniu dos­
tarcza nam jej przecież telewizja, 
w równie skromnym wymiarze 
dawkuje ją nam też estrada. Te­
atr, który przyjął na siebie u nas 
nieco inne zadania, także de 
facto mało stwarza nam okazji 
ku temu. Wobec niedostatków 
nowego repertuaru komediowe­
go, sceny dramatyczne ratują się 
więc albo starymi komediami 
kostiumowymi, albo montażami 
piosenek. Czasami tylko, gdy re 
żyser znajduje pomysł na adapta 
cję współczesną starej komedii 
lub farsy, jak to na przykład by 
ło w Poznaniu z beatową wer­
sją fredrowskiego „Gwałtu co 
się dzieje”, powstają zabawne i 
współczesne w swym charakterze 
widowiska komediowe. Ale gdy 
pomysłów nie staje, sięgają tea­
try najczęściej, w obliczu okreś­
lonego zamówienia społecznego 
widowni, po stare komedie z re 
pertuaru pradziadków, grane 
zazwyczaj po staroświecku i z 
całym dobrodziejstwem inwenta 
rza. Tak też właśnie uczynił te­
atr gnieźnieński.

Przed paroma laty pokazał on 
„Damę od\M^xima" Feydeau, o- 
becnie drbgąl niemniej sławną 
farsę z tego sbmego mniej wię­
cej okresu — „Słomkowy kape­
lusz” Labich^’a. Komedie te 
przez wiele dziesięcioleci należa 
ły do żelaznego repertuaru scen 
bulwarowych, nie tylko zresztą 
w swej ojczyźnie — Francji. Mia 
ły one w, owych czasach rów­
nież u nas swoich mistrzów wyko 
nawstwa, stworzyły własny styl 
interpretacji, kultywowany z po 
wodzeniem później przez kilka 
aktorskich generacji. Obecnie 
jednak tradycje tamtego teatru 
bulwarowego poszły u nas nie­
mal całkowicie w zapomnienie. 
1 oto okazuje się, że komedie

Labiche'a i Feydeau stwarzają 
naszym aktorom znacznie więcej 
trudności niż niejedna pozycja z 
wielkiego repertuaru klasyki.

Do takich uwag skłania m. in. 
spektakl gnieźnieński. Wesoły na 
wet i zabawny, ale chwilami nie 
poradny w operowaniu stylistyką 
teatralną typowej, starej poczci­
wej komediofarsy. „Słomkowy 
kapelusz" na tyle jednak jest na 
dal zabawny i bogaty w niepraw 
dopodobne sytuacje, gagi i pe 
rypetie, źe widz zdobywa się na 
uprzejmość i stara się nie dos­
trzegać wszystkich tych niedostaf 
ków. Zresztą szczerze mówiąc, 
nie ma już żadnej skali porów­
nania. Nie wie w ogóle jak po­
winno się grać komediofarsę, 
chyba, źe widział tego typu spek 
takie niedawno w teatrze komer 
cjonalnym na Zachodzie. e

Bądźmy jednak sprawiedliwi, 
a przynajmniej nie popadajmy 
w przesadę. Jest w tym przed­
stawieniu kilka zgrabnie poda­
nych ról i sytuacji. Mam tu na 
myśli na przykład rolę Iwa salo 
nowego Achillesa de Rosalba — 
Stanisława Holly’ego, obie sym­
patyczne dziewczyny: Annę Cel 
lari i Bożenę Proszyk, a także, 
mimo wyraźnego przerysowania 
postaci, Edmunda Derengowskie 
go, w roli poczciwego tatusia 
panny młodej z prowincji. Przed 
sławienie, dodajmy tu jeszcze, 
ma wiele dłuźyzn i nienajlep­
szą niestety, jak na ten typ spek 
taklu, oprawę sceniczną. Trudno 
więc w sumie mówić tu o suk­
cesie artystycznym, ale można 
chyba o frekwencyjnym. A to 
przecież też ważne.

OLGIERD BŁAŻEWICZ
Teatr im. A. Fredry w Gnieźnie: 

„Słomkowy kapelusz” — komedia 
muzyczna Eugeniusza Labiche’a 
w przekładzie i adaptacji Juliana 
Tuwima. Reżyseria: Jana Perza. 
Scenografia: Barbary Gutenkunst. 
Kierownictwo muzyczne: Ryszard 
Gardo.
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Piłkarskie ostatki
każdy punkt.

Polonia

dalekopisem

Bydgoszcz, Calisia
SREBRNY MEDAL 

DLA BASZANOWSKIEGO
Niespodziewanej porażki doznał 

nasz czołowy ciężarowiec Walde-

Ostatnia kolejka spotkań mistrzowskich w I lidze i klasach niż­
szych nie zapowiada się zbyt ciekawie. Większość zespołów gra o 
przysłowiową „pietruszkę”, ale może właśnie dlatego poziom spot­
kań będzie wyższy niż normalnie, kiedy toczy się zacięta walka o klidłr TMinkf

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 
M E T A L O WIE C” w Poznaniu,

ulica Bułgarska 
telefon 67-00-18,

nr 39 a, 
wewn. 25

Olimpia swój ostatni mecz w se 
zonie 1969/70 rozegra w Łodzi z 
tamtejszym Włókniarzem. Łodzia­
nie zajmujący przedostatnie miej­
sce w II lidze, zostali już skazani 
na degradację i nie powinni być 
trudnym przeciwnikiem dla piłka­
rzy Olimpii. Mamy nadzieję, że 
poznaniacy zakończą tegoroczne 
rozgrywki zwycięstwem. W II li­
dze grają ponadto: Arkonia — U- 
nia Tarnów, Garbarnia — ROW, 
MZKS Gdynia — Unia Racibórz, 
Górnik — ŁKS, Stal — Motor, U- 
rania — Hutnik, Zawisza — Śląsk.

W lidze międzywojewódzkiej do 
rozstrzygnięcia pozostała jeszcze 
sprawa piątego spadkowicza. Naj­
większe „szanse” ma niestety Za­
głębie Konin, które aktualnie zaj­
muje 12 pozycję w tabeli mając 
27 pkt. i stosunek bramek 39:44. 
Piłkarze konińscy mają jeszcze 
pewne szanse przeskoczenia jednej 
z drużyn plasujących się na 11 po 
zycji — Bałtyk Gdynia-(29 pkt. i 
28:30), 10 — Kujawiak Włocławek 
(29 i 35:36), 9 — Olimpii Elbląg (29 
i 35:34), Zagłębie musiałoby swoje 
ostatnie spotkanie właśnie z Ku­
jawiakiem we Włocławku wygrać

różnicą co najmniej 4 bramek. Bę 
dzie to bardzo trudne. Polonia 
Poznań nie ma już żadnych szans, 
na uratowanie się przed spadkiem.

W ostatniej kolejce ligi między­
wojewódzkiej grają: Lech — Flota 
(niedziela, godz. 17, na stadionie 
na Dębcu), Lechia — Warta, Unia 
— Pogoń Barlinek, Gwardia — O- 
limpia, Pogoń Szczecin — Polonia

Święto w brazylh
W poniedziałek i wtorek pano­

wał w całej Brazylii nastrój świą­
teczny. Tylko część urzędów i in­
stytucji pracowała. Prezydent kra 
ju ogłosił bowiem dni wolne w 
związku ze zwycięstwem piłkarzy 
na mistrzostwach świata. Stacje 
radiowe i telewizyjne nadają bez 
przerwy hymn państwowy, mar­
sze wojskowe oraz fragmenty 
transmisji z występów piłkarzy 
brazylijskich.

Prezydent Emilio Garrastazu 
Medici dwukrotnie telefonował do 
Meksyku, rozmawiając z zawod­
nikami i składając im gratulacje.

OGŁASZA ZAPISY 
na rok szkolny 1970/71 do klasy I 

Przyzakładowej Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
(trzyletniej) — dla inwalidów młodocianych — 

inwalidów słuchu o specjalności ślusarz.

WYŻSZA SZKOŁA EKONOMICZNA 
w Poznaniu

ogłasza zapisy na 3-letnie stacjonarne
STUDIA DOKTORANCKIE

STUDIA i SPECJALIZACJE:
1. STUDIUM EKONOMII POLITYCZNEJ

ze specjalizacjami:
— rachunek ekonomiczny w gospodarce socja­

listycznej,
— ekonomika konsumpcji,
— ekonomiczne problemy współczesnego

Hokej na trawie

Polska-NRD 0:1 (0:0)
Do 19 międzypaństwowego spot­

kania w hokeju na trawie, roze­
granego we wtorek w Poznaniu na 
boisku WKS Grunwald, wystąpiły 
obie drużyny w odmłodzonych, 
następujących składach: Polska —
Twardowski, J. Czajka. Wrona,
Otulakowski, Kasprzyk, K. Ku­
biak. Cichocki. Wybieralski, Gro­
towski. Każmierczak. Ciążyński. 
NRD — Stephan, Schmidt. Tippelt 
(Schaltona), Wille, Waloschek, 
Krieger. Kintsche, Schulze. Sikor­
ski. Kraffzig. Berger.

W pierwszej części spotkania lek 
ko przeważali Polacy, jednak ich 
ataki były bardzo anemiczne, rząd 
ko kiedy kończące się strzałem na 
bramkę przeciwnika. Gospodarze 
nie wykorzystali nawet kilku krót 
kich rogów. Wypady gości., jak­
kolwiek sporadyczne, były zawsze 
niebezpieczniejsze, gdyż napastni­
cy byli lotniejsi. W kilku sytua­
cjach podbramkowych, było ich 
jednak niewiele, z powodzeniem 
interweniowali bramkarze, zbiera­
jąc oklaski licznie zgromadzonej 
widowni.

Po zmianie pól cześciel nacierali 
goście, zagrażajac bramce Twar­
dowskiego. Polacy. szczególnie 
atak i pomoc wykazał- wvraźny 
brak orientacji. Gra toczyła się 
przeważnie na środkbwym polu 
boiska. Laskarze NRD grali długi 
mi podaniami co im odpowiadało 
wobec wiekszei lotności od zespo­
łu miejscowych.

W końcowei fazie grv, gdy Po­
lacy za wszelka cenę pragnęli u- 
zyskać honorowy punkt, i więcej 
atakowali, lecz bezradnie — nie­
spodziewany zryw napastników 
NRD przyniósł im w 68"min. zwy­
cięską bramkę ze strzału Kraffzi- 
ga. zresztą nie bez winy naszej 
obrony.

Mecz stał na przeciętnym pozio­
mie. Młodzi zawodnicy popełniali 
wiele błędów. Taktycznie lepiej 
wypadli goście którzy bardzo u- 
miejetnie bronili sie przed ataka­
mi gospodarzy, tworząc zwarty 
mur podbramkowy.

* Praca * Nauka
Uczennica fryzjerska u- 
kończone 17 lat, potrzeb­
na. Wroniecka 10. 30732g
Przyjmę malarzy, uczniów 
i przyuczonych. Zgłosze­
nia: Luboń 1. ul. Powstań 
ców Wielkopolskich 24 od
18. 3C496g
rotrzebny dozorca doryw­
czo oraz stolarz i murarz 
do remontów bieżących. 
St. Górski, Stalingradzka 
29. godz. 19—21. 28381g
Przyjmę czeladnika 1 ucz­
nia do piekarni 1 dziew­
czynie jako pomoc domo­
wą. Mieszkanie, wyżywię 
nie zapewnione. Dudziak, 
Gdynia - Witomino, Sło­
neczna 2. K4431

Do szkoły przyjmuje się inwalidów 
głuchych i niedosłyszących. 

Informacje w sprawach przyjęcia do szkoły 
uzyskać można w biurach Spółdzielni.

K4312

2.

Poznań — Bałtyk (niedziela, godz. 
17, boisko na Głównej).

Dopiero w ostatniej kolejce spot 
kań padnie rozstrzygnięcie we 
współzawodnictwie drużyn ligi o- 
kręgowej o awans do klasy wyż­
szej. Największe szanse mają Prze 
mysław Poznań, KKS Kępno — 
obie drużyny po 35 pkt. i Tur Tu­
rek — 34 pkt. Przemysław gra na 
wyjeździe z Ostrovią, Tur Turek 
■wystąpi w Poznaniu w meczu z re 
zerwami Lecha, a KKS Kępno gra 
na własnym boisku ze Stalą Os­
trów. (s)

TYLKO
W „KOZIOŁKACH” 
masz 7 stopni wygranych 

i nagrody miesięczne.
Zakreśl szczęśliwe kupony.

K4484

3.

mar Baszanowski mistrzo-
stwach Europy, rozgrywanych w 
Szombathely. Polak uzyskał 
wprawdzie taki sam rezultat w 
trójboju jak zdobywca pierwszego 
miejsca Węgier Janosz Bagocz, ale 
był od Węgra cięższy i zajął dru­
gie miejsce. Brązowy medal zdo­
był Zbigniew Kaczmarek (Pol­
ska). Drużynowo prowadzi Polska 
— 29 pkt. przed Węgrami — 23 
pkt. i ZSRR — 14 pkt.

Pracownicy poszukiwani
WYKWALIFIKOWANYCH PIEKARZY z miasta i po­
wiatu poznańskiego oraz UCZNIÓW w naukę za­
wodu piekarskiego — przyjmą zaraz

Poznańskie Zakłady Przemysłu Piekarniczego, 
Poznań, ul. Grunwaldzka nr 55, barak 18/19 
(Dział Spraw Osobowych). K4381

(o-b)

Dziwne decyzje w Szombathely

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Artykułami 
Papierniczymi i Sportowymi w Poznaniu, Aleje Mar­
cinkowskiego 11 — zatrudni zaraz:

— 3 ST. MAGAZYNIERÓW,
— 7 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH do magazynu, 

oraz
— 1 MŁ. INWENTARYZATORA.
Warunki do omówienia na miejscu. K4213

O

kapitalizmu,
— analiza wzrostu gospodarczego Polski 

Ludowej;
STUDIUM STATYSTYKI i PLANOWANIA
ze specjalizacjami:
— statystyka ekonomiczna,
__  ekonometria,
— planowanie gospodarki narodowej,
— międzynarodowe stosunki gospodarcze 

krajów socjalistycznych;
STUDIUM EKONOMIKI i ORGANIZACJI
PRZEMYSŁU — ze specjalizacjami:
— ekonomika przemysłu,
— ekonomika i organizacja przedsiębiorstw 

przemysłowych,
— ekonomika i organizacja pracy,
— ekonomika budownictwa,
— analiza ekonomiczna działalności 

przedsiębiorstw przemysłowych;
STUDIUM EKONOMIKI OBROTU TOWARO­
WEGO — ze specjalizacjami:
— ekonomika handlu wewnętrznego,
— organizacja przedsiębiorstw handlowych,
— ekonomika usług turystycznych,
— ekonomika handlu zagranicznego,
— ekonomika transportu,
— gospodarka przestrzenna, 
— ubezpieczenia gospodarcze.
przyjęcie na studia mogą ubiegać się osoby,

Nie spotykany w dotychczasowej historii mistrzostw Eu­
ropy, w podnoszeniu ciężarów miał we wtorek przebieg 
pojedynku w wadze lekkiej. Działacze międzynarodowej 
i europejskiej federacji nie stanęli na wysokości zadania 
i w niezwykle skomplikowanej sytuacji potracili głowy, po­
dejmując decyzje niezgodną z przepisami i regulaminami 
międzynarodowych zawodów. Pozbawili oni tym samym Wal­
demara Baszanowskiego złotego medalu a być może i Zbig­
niewa Kaczmarka srebrnego medalu. Takie jest zdanie bez­
stronnych obserwatorów i dziennikarzy.

Niezwykle interesujący pojedy­
nek stoczyli o medale Baszanow­
ski i Kaczmarek z Węgrem Ba- 
goesem. Ostatni bój — podrzut 
miał zadecydować o podziale me­
dali między tymi trzema zawod­
nikami. Trzeba tu od razu po­
wiedzieć, że Baszanowski starto­
wał słabiej niż zwykle przegry­
wając swe najsilniejsze boje — 
rwanie i podrzut, w których jest 
przecież rekordzistą świata. Rów­
nież po Kaczmarku spodziewano 
się lepszego wyniku.

Kiedy Baszanowski Bagocs
zaliczyły w pierwszych podejściach 
w podrzucie po 162,5 kg Kaczma­
rek rozpoczął od udanej próby z 
ciężarem 165 kg i tym zaoewnił 
sobie jeden z medali. Wówczas 
Baszanowski dwa razy nie zali­
czył ciężaru 167,5 a Bagocs nie 
uczynił tego w drugiej próbie. 
W trzecim podejściu Bagocs pod­
rzucił ciężar w górę, lecz przez 
parę sekund nie stanął z nim 
spokojnie. Gdy sędzia nie dawał 
znaku do opuszczenia sztangi do 
Bagocsa podbiegł jego trener i 
pomógł mu ciężar opuścić na po­
most. Sędziowie jednogłośnie uzna 
li bój za nieważny. Weęrzy wbrew 
obowiązującym przepisom usiło­
wali złożyć protest do jury mi­
strzostw ale zasiadajacy w nim 
prezydent międzynarodowej fede­
racji i prezes PZPC Janusz Przed­
pełski nie przyjął go. Takiego sa­
mego zdania byli również inni 
członkowie jury ale pozostali 
wszczęli dyskusje. J. Przedpełski w 
tej sytuacji nie chcąc dalej dysku­
tować opuścił stół jury a wraz z 
nim dwóch innych członków jurv. 
Jakież było wiec zdziwienie wszy­
stkich fachowców, gdy szczątkowe 
jury — chyba pod presją gwiżdżą- 
cej i tupiącej widowni pozwoliło 
sędziom jeszcze raz wydać wer-

dykt, a ci zaliczyli próbę Węgra 
stosunkiem głosów 2:1. Warto przy 
pomnieć, że zgodnie z przepisami 
pierwsza decyzja sędziów jest nie­
odwołalna i niepodważalna nawet 
przez jury mistrzostw. Decyzię o 
powtórnym głosowaniu podjęto 
więc wbrew przepisom.

Ponieważ dyskusje na ten temat 
trwały kilkadziesiąt minut Kacz­
marek czekał przez ten czas na 
dwa swoje ostatnie podejścia. 
Oczywiście wybity został z rytmu 
a mimo to próbował jeszcze wal­
czyć o złoty medal. Atakował dwu 
krotnie, ale niestety bez powodze­
nia — sztange cięższa od rekordu 
świata — 172,5 kg-. Tak wiec osta­
tecznie tytuł mistrza Europy przy­
znano Bagocsowi 432.5 kg, który

Powiatowa Spółdzielnia Pracy Usług Wielobranżo­
wych w Poznaniu, ul. Sczanieckiej 3 — przyjmie 
KIEROWNIKÓW ZAKŁADÓW RZEMIEŚLNICZYCH, 
posiadających własne lub dzierżawione odpowiednie 
lokale na terenie powiatu poznańskiego w nastę­
pującej branży:

— szewskiej,
— zegarmistrzowskiej, 
— radiotelemechaniki, 
— elektromechaniki, 
— instal. urządzeń chłodniczych, 
— mechaniki pojazdowej, 
— ślusarstwa ogólnego, 
— fryzjerstwa, 
— stolarstwa, 
— fotografiki, 
— dekarstwa, 
— zduństwa, 
— malarstwa, 
— szklarstwa, 
— instalacji elektrycznej,
— instalacji c. o. i wodno-kan., 
— murarstwa.

Zakłady te będą w ramach spółdzielni na zryczał­
towanym rozrachunku.

Pełnych informacji udziela Dział Usług PSPUW —

które:
a) posiadają tytuł magistra ekonomii lub 

nauk pokrewnych;
b) nie przekroczyły 35 roku życia.

Uczestnicy studiów mają m. in. prawo do sty­
pendium doktoranckiego w granicach od 2 ty­
sięcy do 2,5 tysiąca złotych (w zależności od 
roku studiów) i do zakwaterowania w Domu 
Studenckim lub Hotelu Asystenta.

Do podania o przyjęcie należy dołączyć: ży­
ciorys, ankietę personalną, 3 fotografie, odpis 
dyplomu i ewentualnie wykaz dorobku nau­
kowego.

Podania wraz z załącznikami hależy przesłać 
do dnia 31 lipca 1970 r. pod adresem: Wyższa 
Szkoła Ekonomiczna w Poznaniu, ul. Marchlew­
skiego 146/150, z dopiskiem: studia doktoranckie, 
lub złożyć bezpośrednio w kancelarii Szkoły 
(pokój nr 33, I piętro).

Kolokwium kwalifikacyjne dla kandydatów na 
studia odbędzie się w drugiej połowie września 
1970 r.

Studia doktoranckie rozpoczynają się 1 paź­
dziernika 1970 r.

Bliższe dane o w/w studiach zawiera rozporzą­
dzenie Ministra Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
z dnia 15 lutego 1968 r. (Dz. U. nr 6, poz. 38) 
w sprawie zasad odbywania studiów doktoranc-
kich. K4052

wygrał Baszanowskim wagą
ciała. Kaczmarek zdobył ostatecz­
nie brązowy medal.

Po zawodach wielu działaczy 
międzynarodowej federacji udzie­
liło wywiadów prasowych oświad­
czając zgodnie, że nikt nie miał 
prawa zmieniać pierwszej decyzii 
sędziów. Należy przypuszczać, że 
sprawa skandalicznego zajścia na 
pomoście w Szombathely bedz.ie 
przedmiotem obrad tak Europej­
skiej jak i Międzvnarodowej Fe­
deracji Ciężarowców.

Obiektywnie trzeba jednak przy 
znać, że Polacy startowali słabiej 
niż tego oczekiwano. Baszanowski 
sam po swym starcie powiedział: 
„Do mistrzostw Europy nie byłem 
dobrze przygotowany, zlekcewa­
żyłem je trochę a tu okazało się, 
że poziom w wadze lekkiej wzra­
sta. Szczyt formy miałem nieco 
wcześniej a teraz przyszedł pe­
wien kryzys. Myślę jednak, że na 
tegorocznych mistrzostwach świa­
ta uzyskam znacznie lepszy wy­
nik”. (PAP)

Poznań, ul. Sczanieckiej 3. K4043
„SPOŁEM” - Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców 
Oddział w Puszczykowie — zatrudni zaraz do pracy 

PIEKARZY lub PRACOWNIKÓW PRZYUCZO­
NYCH do zawodu piekarskiego.

Oddział zapewnia największe uposażenie.
Dla samotnych — zamiejscowych pracowników ist­

nieje możliwość uzyskania pokoju umeblowanego.
Zgłoszenia osobiste lub pisemne przyjmuje Sekcja 

Spraw Pracowniczych „Społem” WSS Oddział Pu-
szczykowo, ul. Poznańska 69. K4295

Dr Paszkowski specjalista 
chorób skórnych, wene­
rycznych, Poznań, Matej­
ki 51, godzina przyjęć
9—12, 15—19. 284 52g
Posiadam pomieszczenia 
oraz duży ogród, zajazd 
odpowiedni stosowny na 
usługi dla rolnictwa. O- 
czekuję propozycji. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 28146g.

Wypożyczam zagraniczne 
ślubne suknie, welony, na 
krycia do chrztu, ubra-
nia. Długa 9. 30112g

IW Matrymonialne
Panna, lat 56, pozna 
wdowca, rzemieślnika z 
mieszkaniem. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra- 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
28151g. ..............

Campingową przyczepę sa 
mochodową 3-osobową z 
kompletnym wyposaże­
niem sprzedam. Telefon 
468-88. 30473g i
Sprzedam motocykl WSK ; 
125. Poznań - Winogrady, 
Wyżyny 43 A. 30107g |
Łódź turystyczną, 2 sil- 
niczki 125 ccm korzystnie 
sprzedam. Tel. 736-39.

30282K
Sprzedam tanio jadalnię 
orzech w dobrym stanie. 
Tel. 640-64 wieczorem.

30626g
Szafę, krzesła, stół, bufet 
tanio sprzedam. Ul. Kozia 
5 m. 7, od godz. 16.

27950gpr.

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
HANDLU OBUWIEM w POZNANIU

ZAWIADAMIA, że wszystkie sklepy z artykułami 
galanteryjnymi na terenie miasta i województwa 
dysponują dużym wyborem

♦ TOREB TURYSTYCZNYCH,
♦ TOREB GOSPODARCZYCH,

♦ WORKÓW TURYSTYCZNYCH,
które są nieodzowne na wczasach, koloniach i w podróży.

K4475

Willa wolnostojąca do­
brze zbudowana, wyłączo­
na, 6-pokojowa, dwie ku-
chnie, łazienka, central-

Poszukuję opieki dla star 
szej pani, na 8 godzin 
dziennie. Informacje: go­
dzina 17—19. Kalińska, Po­
znań, ul. Strzałowa 1 m. 
4. 28218g
Zespół pedagogów - wy­
kładowców przygotowuje 
uczniów do egzaminów 
wstępnych (do szkół śred­
nich dia pracujących) — 
względnie poprawkowych. 
Ratajczaka 39 m. 9. 29995g

& Kunno^ Sprzeda*
Kupię uszkodzony telewi­
zor, magnetofon, radio 
tranzystorowe. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 28333g.________________  
Sprzedam wózek dziecię­
cy. Poznań, Swierczew-
skiego 32 m. 5. 28239g

Zawory c. o. 82 mm, sprze 
dam. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
28310g.
Trójkołowiec Velorex 250 
— sprzedam. Ul. Dzierżyń
skiego 61 m. 2. 28245g
Sprzedam zegar ścienny, 
lustro owalne, obraz olej­
ny, adapter, lampę 5-ra- 
mienną, pierzynę. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 28250g.
Sprzedam wózek inwalidz 
ki Jawa Oskar 250 ccm o- 
raz silnik spalinowy S-320, 
moc 12 KM. Henryk Boch, 
Wronki, ul. Borek 3.
________________ 28262g
Sprzedam czyszczarkę — 
stan dobry. Czesław Bart 
kowiak, Sędziny, powiat
Szamotuły. 28266g

Sprzedam spawarkę trans 
formatorową. Pozdawnic-

4* Samochody
ka 5 — Ławica. 28270g
Sprzedam na płycie meta 
lowej pianino, bardzo ta­
nio. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 28274g.
Sprzedam stół okrągły, sto 
lik, 3 taborety, ławkę o- 
grodową, lampę stojącą 
mosiężną. Kasztelańska 23

2. 28278g
Silnik Velorex 350 ccm, 
elektryczny rozrusznik, fa 
brycznie nowy, sprzedam. 
Poznań, Ostroroga 23 m.

po 16. 28281g
„Viennatone” nowy aus­
triacki, uniwersalny apa­
rat słuchowy w okularach 
sprzedam. Poznań, Modra 
17, tel. 436-76, godz. 18—20. 

29799g

Samochód ciężarowy — 
„Star” oraz „Junaka” — 
sprzedam. Poznań, ul. O-
strowska 348. 30669g
Syrenę 103 sprzedam. Stan 
dobry, Mickiewicza 18 —

ne, cała wolna, 5.000 m! 
ogród, zadrzewiony — 
540.000 zł, przedmieście Po 
znania, autobus podmiej­
ski. Dom willowy, wyłą­
czony, 4 pokoje, kuchnia, 
łazienka, dom, gospodar­
czy, 2.400 m! ogród zadrze

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20.

2925 Og

Gręplowanie wełny, wa­
ty, szarpanie szmat na 
kołdry. Poznań, Piękna 47 
naprzeciw Ogrodu Bota-
nicznego. 2808 Ig

warsztat. 30597g
Warszawa 224, rok 1968 '— 
stan idealny — sprzedam, 
ogiądać 16—19 ul. Lutycka 
22 (rondo dojazd autobu-
sem 60-681 30726g
Syrenę 104 z gwarancją, 
rok produkcji 1969, gru­
dzień, sprzedam. Poznań, 
Jabłonkowska 2, godz. 
17—19. 27782 g
Warszawę M-20 w stanie 
bardzo dobrym wraz z no 
wą przyczepką sprzedam. 
Grodzisk, tel. 286. 29552g

ł.adną, zgrabną panią do 
lat 32 (może być biedna)
pozna celu matrymo-
nialnym wartościowy ka­
waler. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 28161g.

Dyskretnie kojarzy mał­
żeństwa „Jutrzenka”, Ra 
dom, Moniuszki 16.

K4294
wiony, 
czony 
wolne 
ogród, 
150.000,

280.000. Dom wyłą- 
dwumieszkaniowy, 

2 pokoje, kuchnia, 
Puszczykowo — 

spiesznie sprzeda

Przetargi

Nowak, Poznań, Wyspiań
skiego 16. 30176g
Sprzedam dom jednoro­
dzinny, zadrzewionym o- 
grodem 1.500 m!. warsztat, 
woda, kanalizacja, c. o. w 
Poznaniu. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
27521g.

® Zouhv *• Różne

WPPM - Zakłady Mięsne w Poznaniu, ul. Gar bary 
nr 101/111 — OGŁASZAJĄ PRZETARG na:

1. Remont średni bocznicy kolejowej.

2.

3.

4.

Dnia 23 czerwca 1970 r. zmarła, opatrzona 
kramentami św., przeżywszy lat 73, moja 
droższa żona, teściowa i babcia

JOZEFA KRUPA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 26 

o godz. 13.40 na cmentarzu Junikowo.
W głębokim smutku pogrążeni

Sa- 
naj-

bm.

mąż, synowa i wnuki
Poznań, Czerwonej Armii 39 m. 14. 30704g

Dnia 24 czerwca 1970 r. po długich cierpie­
niach, opatrzony Sakramentami św„ przeżyw­
szy 79 lat, zmarł nasz najlepszy ojczulek, tesc 
i dziadek, śp.

STANISŁAW JÓZEFOWSKI
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 26 bm. 
o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu pogrążeni
syn, synowa i wnuczka

Poznań, ul. Czesława 19 a m. 4. 30711g

Dnia 22 czerwca 1970 r. zmarł przeżywszy lat 56

JAN KOZBER
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 25 bm. 

o godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Winiarach.
W głębokim żalu pozostają

żona, synowie i synowe
Poznań, Chełmińska 31 m. 3. 30674g

Dnia 22 czerwca 1970 r. zmarł nasz b. długo­
letni i zasłużony pracownik

JAN KOZBER
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 25 

czerwca br. o godz. 15 z kaplicy cmentarnej na 
Winiarach.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Dyrekcja Rada Zakładowa
Samorząd Robotniczy i współpracownicy 

WP PKS Oddział II w Poznaniu
________________________________ K4511

„Nysę” — sprzedam. Zie­
lona Góra, telefon 016-22.

K4385

Szczecin mieszkanie spół­
dzielcze M-2 zamienię na 
równorzędne w Poznaniu. 
Wiadomość: Środa Wlkp.
tel. 581. 28940g
Małe mieszkanie wyłą­
czone lub kawalerkę w 
dzielnicy Grunwald spie­
sznie kupię. Cena obojęt­
na. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 30661g.
Panu pokój wynajmę. 
Łomżyńska 23 (Warszaw­
skie — pętla). 29813gpr.

Nieruchomości
Puszczykówko przyjmę 
wspólnika do budowy do 
mu bliźniaczego lub sprze 
dam połowę parceli. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 28147g.

Znalazcę portmonetki z 
czerwono-brązowej skóry 
z pieniędzmi, którą zgu-
biłam samochodzie
.Warszawa” koloru białe­
go dnia 23. VI. 70 około 
godz. 21, między ul. Ber- 

^wińskiego a ul.' Jackow­
skiego, narożnik Polnej — 
proszę o zwrot pod adre­
sem. Jackowskiego 43
m. 8. 30662g
Poszukuję osób, które 
kończyły Szkołę Wydzia­
łową w Gnieźnie w 1936 r. 
celem odtworzenia świa­
dectwa. Bronisława Fola-
szewska, Leszno, 
Stycznia 40 m. 2.
Przyjmę prace 
domków, chętnie 
ry, Winogrady, 
wskaże „Prasa”,

ul. 17 
28163g 

budowy 
Winia- 
Adres 
Grun-

waldzka 19 dla 28206g.
I.inki licznikowe, hamul­
cowe, sprzęgłowe do
taksometru wykonuje i 
regeneruje na poczekaniu 
Warsztat mechaniczny — 
Poznań, Leonarda 2.

28958g

6.

7.

Termin wykonania — 30. IX. 1970 r. 
Prace murarskie na W-l, 
Termin wykonania — 20. VIII. 1970 r. 
Wykonanie regałów i okien konstr. stalowej 
dla W-l.
Termin wykonania — 20. VIII. 1970 r. 
Prace malarskie na W-Ł
Termin wykonania — 20. VIII. 1970 r.
Wykonanie koryt betonowych i naprawa 
istniejących.
Termin wykonania — 15. IX. 1970 r.
Prace dekarsko - blacharskie.
Termin wykonania — 30. IX. 1970 r.
Roboty instalacyjne wodno-kan., gazowe, c.
na W-l.
Termin wykonania — 20. VIII. 1970 r.

O.

Bliższych informacji udzieli Pion Techniczny — 
telefon 516-92.

Reflektanci sektora państwowego, spółdzielczego 
i prywatnego proszeni są o składanie ofert w po­
dwójnych zalakowanych kopertach z napisem: „Prze­
targ - Pion Techniczny” — pod adresem naszych Za­
kładów w terminie 10 dni od daty ukazania się ogło­
szenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi po upływie 10- 
dni od daty ukazania się ogłoszenia o godzinie 10 
w świetlicy Zakładów.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K4321

Powiatowa Spółdzielnia Pracy Usług Wielobranżo-
Poznaniu, ul. Sczanieckiej 3 ogłasza

II PRZETARG OGRANICZONY na dostawę
1.000 szt. STELAŻY PARASOLKOWYCH dam­
skich składanych kompletnych wraz z kolcami, 
guzikami i kółkiem do pokrowca.
Termin dostawy — III i IV kwartał 1970 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
piiństwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać 
w biurze Spółdzielni w Poznaniu, ul. Sczanieckiej 3 
— do dnia 29. VI. br. godz. 9.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 29. VI. 1970 r. o go­
dzinie 10 w Dziale Handlowym Spółdzielni przy ulicy 
Sczanieckiej 3.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofert, lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K4367

R E D A G U J E K O L E G I U M: Marian Flejsierowicz (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika,! 
Wiesław Porzycki (zastępca redaktora naczelnego), Mieczysław Skąpski, Zbigniew Szumowski, Lesław Tokarski (redaktor naczelny). • 
▲ Telefony: 611-21 łączy wszystkie działy. Redaktor naczelny 657-76. Zastępca red. naczelnego: 657-18. Sekretarz redakcji: 648-85. ! 
Sekretariat: 657-76 w godz. 8.30—17. Dział łączności z czytelnikami; 657-18. Dział miejski: 659-39. Redakcja nocna: 430-73 i 453-31. * 
A Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RS W „Prasa”. A Biuro Ogłoszeń. Poznań, Grunwaldzka 19, tel. 452-89 i 611-21. ’ 
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CZERWIEC 
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Czwartek

Łucji Członkowie ZMW w radach
Słońce: 3.31—20.19 Potrzeba entuzjazmu i doświadczeniaTEATRY

W POZNANIU

POLSKI — nieczynny; NOWY — 
g. 17 „Ania z Zielonego Wzgórza”; 
OPERA — g. 19 „Mądra” i „Słu­
żąca panią”; OPERETKA — g. 19 
„Hrabia Luxemburg”; MARCINEK 
— g. 17 „Teatr Pietruszki”.

GNIEZNO Polonia: „Planeta 
małp”; KOŚCIAN: „Kleopatra”; 
LESZNO: „Zawodowcy”; NOWY 
TOMYŚL: „Jarzębina czerwona”; 
OBORNIKI: „Beniamin, czyli pa­
miętnik cnotliwego młodzieńca” i 
'„Niezrozumiany”; ŚREM: „Księż 
niczka” i „Old Surehand”; ŚRO­
DA: „Zapach migdałów” SZAMO­
TUŁY: „Łowcy skalpów”; WĄ­
GROWIEC: „Brat dr. Homera”; 
WRZEŚNIA: „Kleopatra”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—20 
„NRD, Berlin Zachodni. Bremen”.

RADIO
CZWARTEK — PROGRAM I: 

Fala 1322 m i UKF G6.G2 MHz (do 
g. 17); 8.05 Publicystyka między­
narodowa; 8.10 Reklamówka Fe­
stiwalu Piosenki Polskiej w Opo­
lu; 8.15 Mozaika muzyczna; 8.44 
Bezpieczeństwo na jezdni zależy 
od nas samych; 8.54 Eldom radzi; 
9 Konc. rozrywk.; 9.30 Felieton 
muzyczny J. Waldorffa; 10.05 „Kuź 
nia” — opow.; 10.25 Tematyka 
morska w muzyce polskiej; 10.50 
Sfera Dysona; 11 Muzyka: 11.30 
Konc. Ork. PR w Łodzi; 11.50 Po 
radnia Rodzinna; 12.25 Konc. z po 
lonezem; 13 Z życia ZSRR; 13.10 
„Więcej, lepiej, taniej”; 14 Wier­
sze J. Górec-Rosińskiego; 14.10 
Utwory fortep. Schumanna. Rach 
maninowa i Debussy’ego gra Tere 
sa Rutkowska: 14.30 Zagadki mu­
zyczne; 15.05 Radioferie — z pio­
senka i plecakiem: 16.05 Koncert 
Chóru Chłopięcego i Męskiego pod 
dyr. St. Stuligrosza; 16.30 Popo­
łudnie z młodością: 18.50 Muzyka 
i Aktualności; 19.15 Z księgarskiej 
lady; 19.30 Koncert na serio; 
20.30 VIII Krajowy Festiwal Pio­
senki Polskiej w Opolu — 1970 r.; 
22.30 Muz. tan.; 23.10 Przeglądy i 
poglądy; 23.20 Do tańca grają or­
kiestry; 0.10 Program nocny z 
Bydgoszczy.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, '8, 10, 
12.05. 15, 16. 18. 20, 23, 24, 1, 2’, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 8.05 Muzyczny tydzień 
Poznania omówi dr Jerzy Młodzie 
jowski; 8.35 Socjorama; 9 Muz. sce 
niczna kompozytorów radź.; 9.35 
Kronika regionalna; 9.50 Stare me 
lodie — nowe rytmy; 10.25 Przez 
lądy i morza — „kapitan Teliga 
opowiada”; 10.45 Panorama or­
kiestr kameralnych: 13 Czas do­
brych gospodarzy: 13.20 Muz. roz­
rywkowa; 13.40 Odpowiednie dać 
rzeczy słowo — „Na zachód od 
Zanzibaru” fragm. książki; 14.05 
Nadmorskie festiwale: 14.45 Mel. 
hawajskie; 15 Konc. muz. klasycz 
nej; 17.15 „Wielkopolska gospodar 
na”; 17.25 ..Kronika dnia dzisiej­
szego — Międzychód”: 17.55 Radio 
express: 18.05 Gra Zespół J. Milia­
na; 18.20 „Widnokrąg” — wydarzę 
nia. opinie refleksje ze świata nau 
ki; 19.15 Język rosyjski: 19.31 Ma­
gazyn Piosenki Poetyckiej; 20.01 
„Trzej wspólnicy” — fragm. ksiaż 
ki pt.: ..Przystań”; 20.26 Poznań­
ski Zesnół Perkusyjny: 20.45 „Ar­
chitekt” — opow. współczesne au­
tor Czesław Chruszczewski; 21.15 
Piosenki i melodie z całego świata 
— odp. Bojan; 21.35 Spotkanie z 
Edwardem Góra: 22.30 Mel. do tań 
ca; 22.45 Kroki we mgle — „Cera­
towy woreczek” — opow.: 23.15 
Gwiazdy dawnych scen opero­
wych.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7.30,
8.30, 9.30 12.05. 14, 16. 19. 22. 23.50.

PROGRAM ni: UKF 66.62 MHz: 
17.05 Gdzie jest przebój?; 17.30 „Sa 
lammbo” — ode. 1 pow.: 17.40 Ak 
tualności polskiego hig-beatu; 18 
Ekspresem przez świat: 18.05 Nasza 
Polska reporterska; 18.35 Josef 
Laufer — pieśniarz niezwykły...: 
19 Pisarz miesiąca — T. Breza; 
19.15 Orkiestra z Chmielnej gra dla 
historii: 19.35 Pod szafirowa igła: 
20 Lektury, lektury....; 20.15 Z pry 
watnei płytoteki: 20.35 Małą ency- 
klonedia corridy: ?.n.5O Muzyczny 
folder — mazury: 21.15 Tylko no 
hisznańsku: 21.29 Hejjh Atilla Noi 
— rep.; 21.49 Suita tygodnia — 
Georges Bizet „ArlezJanka”: 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów: 22.15 
Powieść w wvdaniu dźw. „Saga ro 
du Forsvte’ów”: 22.45 Snotkanie 
przv belgijskich płytach: 23 Swoie 
ulubione _ wiersze recytuje M. 
Dmochowski; 29.05 Muzvka z anty­
podów; 23.50 Śpiewa Enrico Ma- 
cias.

TELEWIZJA
CZWARTEK: 14.25—15.30 — Poli­

technika — Fizyka —- Kurs przy­
gotowawczy: „Rozwiązywanie za­
dań egzaminacyjnych” — cz. I i II; 
16.40 — Dziennik: 16.50 — „Przy­
gody Pinokia” — film prod. cze­
chosłowackiej: 17.45 — TV Prze­
gląd Kulturalny: 18 — „15 minut 
z Henrykiem Olszewskim”; 18.15 
— Nie tylko dla nań; 1R.35 — „Nad 
Wielkim Zalewem”: 19.10 — Przy 
nominamy. radzimy: 19.20 — Do­
branoc i Dziennik: 20 — Gramy 
o telewizor — teleturniej; 20;30 — 
VIII Festiwal Piosenki Polskiej w 
Onolu. Koncert inauguracyjny: 
„Od Opola wiedzie droga”, w przer 
wie ok. 21 — Dziennik; 23 — Kro­
nika Mistrzostw Świata w podno­
szeniu ciężarów: 23.15—0.20 — Po­
litechnika Tv (nowt.).

PIĄTEK: 10—11.25 — „Listek
figowy” — film fab. prod. węg.;

Z działalności OHP

Dzień, w którym ukończysz 
służbę w hufcu

Kilka dni temu w Wągrowieckim Przedsiębiorstwie Bu­
downictwa Rolniczego odbyła się niecodzienna uroczystość. 
18 junaków ukończyło służbę w hufcu. Nie byli to już ci 
sami chłopcy, którzy dwa lata temu przyjechali tutaj w po­
szukiwaniu swego miejsca w życiu. Dzisiaj przed swymi 
wychowawcami, dyrekcją zakładu, władzami organizacji 
młodzieżowych stanęło 15 absolwentów Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej oraz trzech młodzieńców przyuczonych do za­
wodu murarza.
Komendant hufca, Ryszard 

Mazurek, mówił o celach, ja­
kie przyświecały organizato­
rom hufca i wychowawcom 
młodzieży w umożliwieniu ju­
nakom zdobycia zawodu mu­
rarza i stworzeniu im warun­
ków prawidłowego wychowa­
nia społecznego i polityczne­
go.

Szczególnie dobrze układa­
ła się współpraca hufca z Po 
wiatowym Domem Kultury. W 
PDK rozwijali junacy swoje 
zainteresowania. Poprzez 
współdziałanie z Powiatową 
Radą LZS młodzi mieli okazję 
zmierzenia swych sił w poje­
dynkach piłkarskich z miej­
scowymi drużynami sportowy 
mi. ।

Junacy przeszli także szkole 
nie w zakresie powszechnej 
samoobrony. Przy współpracy 
z LOK zdobywano Młodzieżo­
wą Odznakę Sprawności Fi­
zycznej. Najwięcej uznania na 
leży się dyrekcji Przedsiębior­
stwa Budownictwa Rolnicze­
go i miejscowej Radzie Zakła 
dowej. Najlepszą, bodajże za-

Z Leszna

Harcerskie lato
Komenda Hufca ZHP w Lesz 

nie prowadzić będzie w okre­
sie wakacji akcję nieobozowe- 
go lata. Młodzież, która nie wy 
jedzie nigdzie na wakacje, bę­
dzie mogła przyjemnie i poży­
tecznie spędzać wolny czas. 
Przeszkolono około 120 zastę­
powych, którzy głównie zajmo 
wać się będą organizowaniem 
gier i zabaw dla uczestników 
nieobozoWego lata. Przewiduje 
się m. in. takie imprezy, jak: 
spotkania z piosenką, z książ­
ką, zdobywanie II kółka olim­
pijskiego. Stanicą akcji nieobo 
zowej będzie Swierczyna. Tam 
młodzież będzie wypoczywać 
na 3-dniowych biwakach. Pod 
koniec lata wszyscy uczestnicy 
nieobozowego lata przybędą na 
zlot zastępów.

Natomiast harcerze leszczyń 
scy i z powiatu, będą spędzać 
wakacje na obozach szkolenio­
wo — wypoczynkowych w Za­
niemyślu. Obozy połączone są 
z kolonią zuchową. Niebawem 
na szlakach wakacyjnych wę­
drówek rozlegnie się harcer­
skie „czuwaj", (bb)

14.25—15.30 — Politechnika Tv — 
Matematyka — Kurs przygoto­
wawczy: „Zadania egzaminacyj­
ne”; 16.50 — Dziennik; 17 — Tele 
ferie — w programie: „Zamiana” 
— polski film TV z serii „Czte­
rej pancerni i pies” (ode. IX) — 

KroniKlub Pancernych; 18.30
Dialogi hi-ka Tygodnia; 18.45

storyczne; 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik; 20 — „Poligon”; 20.30 — 
VIII Festiwal Piosenki Polskiej 
w Opolu: „Przeboje sezonu” (Opo 
le); w przerwie ok. 22.00 — Dzień
nik; 23 Kronika Mistrzostw
Europy w podnoszeniu ciężarów; 
23.15—0.20 — Politechnika Tv (po 
wtórzenie).

IV zastrzega prawo zmian. 

płatą za dotychczasową opie­
kę i umożliwienie zdobycia 
zawodu murarza, było uroczy 
ste podpisanie umów o pracę 
z PBR przez 15 absolwentów 
hufca.

Dużą pomocą w wychowaniu 
młodzieży służyło koło ZMW. 
Członkowie koła wykonali 
wiele czynów społecznych z 
okazji narodowych rocznic i 
ważnych państwowych uroczy 
stości. 6 junaków rekomendo­
wano w szeregi PZPR.

W uroczystym dniu zakoń­
czenia pracy w hufcu, wycho 
wawców i junaków wyróżnio 
no Srebrnymi Honorowymi 
Odznakami OHP, ZMS i ZMW 
oraz medalami OHP.

HUBERT ŁYSZCZAK

Z Kórnika

Naprawdę 
„Turystyczna"

Restauracja „Turystyczna” 
w Kórniku do niedawna jesz­
cze nie odpowiadała ani swo­
jej nazwie ani też wymogom 
stawianym lokalom II kate­
gorii. Obecnie lokal otrzymał 
nowe meble, zmieniono wy­
strój wnętrz, podłogi przykry­
to gumolitem i chodnikami. 
Nie zapomniano o umywalni i 
toalecie.

Wyniki ekonomiczne nie da 
ły na siebie zbyt długo czekać. 
W ciągu ostatnich 4 miesięcy 
w porównaniu z rokiem u- 
biegłym obroty zwiększyły się 
o 65 proc.

Przy wyjątkowym w bieżą­
cym sezonie nasileniu wycie­
czek turystycznych polskich i 
zagranicznych restauracja, mi 
mo dość szczupłych pomiesz­
czeń (posiada tylko 105 miejsc 
konsumpcyjnych) może w go­
dzinach południowych obsłu­
żyć przeciętnie 800 — 1000 o- 
sób.

Kórnik doczekał się wresz­
cie lokalu z prawdziwego zda­
rzenia. (rk)

------------- ---------- f
OTACZAJCIE DZIECI i 

NALEŻYTĄ OPIEKĄ, NIE i 
POZWALAJCIE. ABY BA­
WIŁY SIĘ ZAPAŁKAMI.

u
Antoni Sz. Śmigiel. W sprawie 

otrzymania do wglądu Monitora 
Polskiego nr 18 z dnia 12 bm. na-
leży zwrócić się do Prezydium
PRN w Kościanie. (1658)

Regina Jeziorek z Poznańskiego. 
O znalezienie adresu kuzynek za­
mieszkałych w USA należy zwró­
cić się do Polskiego Czerwonego 
Krzyża w Poznaniu, ul. Rybaki 18. 

(1658)

Wielkopolscy wyborcy 
obdarzyli mandatami 
radnych blisko 1000 

członków Związku Młodzieży 
Wiejskiej. Ponadto około 500 
ZMW-owców jest członkami 
komisji rad. W każdej powia­
towej radzie narodowej zasia 
da średnio po 3 radnych 
ZMW-owców, zaś w GRN-ach 
poszczególnych powiatów — 
po przeszło 20. Dla przykładu: 
w PRN Kalisz jest 10, a w 
radach gromadzkich tego po­
wiatu 27 członków ZMW; dla 
Kościana przypada odpowied­
nio — 4 i 33; dla Ostrowa 4 i 
43; dla Wrześni — 5 i 26. Naj­
skromniej młodzi reprezento­
wani są w radach rawickich 
— 3 w PRN i 8 w GRN.

W sumie jest to więc po­
kaźna armia młodych ludzi, 
dla których kadencja radnych 
jest sprawdzianem i szkołą ak 
tywności oraz odpowiedzialno 
ści za sprawy powiatu, mia­
sta, gromady. Jeśli sprawdzą 
się jako działacze społeczni, 
pełnić będą w następnych ka­
dencjach coraz to odpowie- 
dzialniejsze funkcje, a w mia 
rę upływu czasu zastąpią star 
szych kolegów.

Podejmując pierwszy raz 
pracę w radzie narodowej są 
pełni chęci i zapału. Brak im 
jednak doświadczenia. Oczeku 
ją więc wskazówek, wytycze­
nia linii postępowania, instruk 
tażu. Zapał i entuzjazm poz-

l/Uapno Ganionym 
nau/ozam

W ubiegłym roku rolnictwo 
nasze zużyło 1725 fys. fon 
wapna nawozowego. Przed 10 
lafy zużyto zaledwie 300 tys. 
fon. Wyniki wzrostu dostaw 
nawozu z łatwością dostrze­
gamy na naszych polach, a 
porównanie tych liczb obrazu 
je jednocześnie ogrom pra­
cy, jaką muszą wykonać rolni 
cy, aby przewieźć i rozsiać tę 
wielką masę towaru. W naj­
bliższych latach dostawy wap 
na oraz innych nawozów bę­
dą nadal szybko rosły. Toteż 
coraz pilniejszego rozwiąza­
nia wymaga problem mecha­
nizacji prac transportowych. 
Pociąga to jednak za sobą du 
że nakłady inwestycyjne. Bu 
duje się stacje przesypowe 
wapna nawozowego. Specjał 
nymi wagonami - cysternami 
przewozi się wapno z kombi 
natu do stacji, gdzie magazy 
nuje się je w silosach, a stąd 
auto - cysternami dowozi 
wprost na pola lub do zagro 
dy rolnika. Na zdjęciu — si­
losy stacji przesypu wapna.

Fot. — Gili

Jolanta Sz. z Szamotulskiego. 
Wystarczy, jeżeli list będzie za­
adresowany: Fabryka Maszyn 1 U- 
rządzeń Przemysłu Spożywczego, 
Wronki. (1655)

Janina O. z Rogoźna. Wszystkię 
przedmioty ze srebra oczyścić mdż 
na zwykłą pastą do zębów za po-j 
mocą wilgotnej szmatki lub mięk­
kiej szczoteczki. Następnie przed­
mioty te należy spłukać ciepłą 
wodą i wypolerować miękką szmat 
ką. (1582)

Aniela z Wrześni. Stare i podar­
te nylony nadają się znakomicie 
do polerowania luster i szyb o- 
kiennych. (1388) 

wala młodym na pewno dzia­
łać szybko, zdecydowanie i 
bezkompromisowo. Ale popeł­
niają nieraz błędy, zrażając 
do siebie otoczenie; wtedy o- 
trzymują przydomek „nadgor­
liwca”, czy też „rozrabiacza”. 
Są na ogół świadomi, że ma­
ją dużo do zrobienia, zwłasz­
cza na wsiach, gdzie wykształ 
cenie, ogólne wyrobienie i spo 
łeczna postawa, predystynują 
ich niejako do przedstawiciel 
skiej roli.

Od kultury i sportu?
Jaka jest ranga młodych w 

radach?
Chociaż każdy radny ma 

prawo zgłosić swój akces do 
komisji, której prace najbar­
dziej go interesują, w prakty­
ce „przydział" odbywa się naj 
częściej w sposób mechanicz­
ny. Rzut oka na dane perso­
nalne i datę urodzenia, na 
ogół już powojenną i młode­
go radnego umieszcza się z re 
guły na liście członków komi­
sji kultury, sportu lub oświa­
ty. To prawda, że dziewczęta 
i chłopcy w pobliżu dwudzie­
stki więcej mają czasu i chę­
ci na czytanie książek, chodzę 
nie do kina, czy na boisko. 
Prawdą jest jednak i to, że 
krąg ich zainteresowań jest 
znacznie szerszy, a większość 
z nich w szkołach i techni­
kach zdobyło teoretyczną zna­
jomość zagadnień rolnych, eko 
micznych, interesuje się roz­
wojem i osiągnięciami prze­
mysłu, ma wyrobiony pogląd 
na mankamenty handlu i u- 
sług.

Taka wiedza świeżo wynie­
siona z klas szkolnych, za­
nim przyniesie owoce, musi 
oczywiście być poparta prak­
tyką, konkretnym działaniem. 
Powinno się więc młodym rad 
nym stawiającym pierwsze 
kroki dać szansę zdobycia ży­
ciowego doświadczenia, umie­
jętności stosowania na co- 
dzień tego, czego nauczono 
ich w szkole. Tymczasem po- 
zostają przeważnie w kręgu 
problematyki świetlic wiej­
skich, i domów kultury, budo 
wy boisk i urządzania imprez 
rozrywkowych.

Ani ZMS ani ZMW — dwie 
największe organizacje mło­
dzieżowe, reprezentowane w 
radach — nie osiągnęły pełne­
go sukcesu, jeśli idzie o u- 
dział młodych w tak ważnych 
komisjach rad, jak planu i bu 
dżetu, gospodarki komunal­
nej, zdrowia, opieki społecz­
nej, handlu i przemysłu.

To prawda — brak im doś­
wiadczenia, niekiedy umie­
jętności przedstawienia swo­
ich racji; nie zawsze ich spo­
sób mówienia, myślenia, u- 
łatwia im kontakt z ludźmi. 
Ale tu właśnie potrzebna jest 
pomoc zarówno ze strony ra­
dy jak i macierzystych orga­
nizacji.

Pomocą — zespoły
Od poprzedniej kadencji w 

powiatach i województwach 
działają tzw. zespoły młodych 
radnych. Młodzi wiekiem i 
stażem aktywiści znajdują tu 
możliwość wzajemnej wymia­

WIANKI NA JEZIORZE
KORNIK. 23 bm. kórnicka druży 

na harcerska wraz z Kołem Absol 
wentów Liceum Ogólnokształcące 
go zorganizowały tradycyjne wian 
ki na Jeziorze Kórnickim. Wieczo 
rem „flotylla” pięknie udekorowa 
nych i oświetlonych łodzi przepły 
nęła jezioro przy dźwiękach or­
kiestry harcerskiej7. Organizatorzy 
imprezy spotkali się z ludnością 
miasteczka przy ognisku harcer­
skim. Gawęda — omawiająca histo 
ryczność obrzędu wianków, r^cyta 
cje urywków poezji Kochanow­
skiego i prozy Kraszewskiego — 
omawiających obrzęd „sobótki” 
oraz szereg wspólnie odśpiewanych 
piosenek, urozmaiciły i uatrakcyj 
niły tę imprezę. (rk)

ZWYCIĘŻYŁO ROBCZYSKO
LESZNO. Organizacja ZMW pod 

sumowała wyniki konkursu o ,mia 
no najlepszego klubu w powiacie 
leszczyńskim. W gronie 11 rywali 
zujących klubów zwyciężyło Rob- 
czysko przed Murkowem i Osiecz 
ną. Warto dodać, że klub z Rob- 
czyska uplasował się również na 
drugim miejscu w skali wojewódz 
kiej.

Dobrą działalnością poszczycić 

ny doświadczeń, dyskusji, u- 
stalenia generalnego planu 
działania. Dla wielu są też ze 
ępoły punktem oparcia, dają­
cym świadomość, że nie dzia­
łają w pojedynkę, że w każdej 
chwili poprzez ich zespół ułat­
wia się im występowanie w 
dyskusjach, na sesji, wysuwa 
nia postulatów i interpelacji. 
Dotychczasowe doświadczenia 
wykazują, że jest to właściwa 
droga integracji młodych, sku 
teczna pomoc w przyswajaniu 
obywatelskiej postawy i świa­
domości.

Ostatnio w większości powia­
tów odbyły się spotkania młodych 
radnych z kierownictwami ich 
organizacji oraz przedstawiciela­
mi ogniw władzy terenowej. 
Z protokołów tych spotkań wy­
nika, że zdecydowana większość 
mandatariuszy dobrze wywiązuje 
się z zaszczytnej funkcji radnych. 
Ale są również przypadki lekce­
ważenia przyjętych na siebie obo­
wiązków. Zbyt częsta jest absen­
cja niektórych młodzieżowych 
radnych na sesjach. Tak np. 8 
radnych z powiatu wrzesińskiego 
opuściło już ponad połowę zwoły­
wanych sesji! Organizacje powia­
towe ZMW skrzętnie notują tego 
rodzaju zjawiska, prowadzą ze 
swymi radnymi rozmowy, udzie­
lają ostrzeżeń, że w przypadku 
dalszego niedbalstwa wystąpią z 
wnioskiem o odwołanie ich z funk 
cji radnego.

Wnioski ogólne były jednak 
jednoznaczne: należy umacniać 
zespoły młodych radnych, pa­
miętając jednocześnie o ko­
nieczności ich ścisłej więzi ze 
starszymi. Właśnie w zespo­
łach powinno się rozliczać mło 
dzież z jej uczestnictwa w pra­
cy rad i komisji, z realizacji 
zadań, jakie jej postawiono. 
Właśnie poprzez zespoły trze­
ba organizować systematyczne 
szkolenie, zaznajamiając mło­
dych z ich prawami i kom­
petencjami.

Nie rozwiązana została do 
końca sprawa zaopatrywania 
radnych w materiały informa­
cyjne, jasne, czytelne, umożli­
wiające im orientację w pod­
stawowych sprawach regionu. 
O ile starsi i bardziej wyrobie­
ni radni łatwiej sobie z tym 
poradzą, o tyle, „debiutanci” 
wymagają szczególnie troskli­
wej opieki. Od ich pierwszych 
kroków zależy bowiem bardzo 
wiele — autorytet i zaufanie 
środowiska, z którego wyszli.

FELIKS BIŁOŚ

Premiera
„Balu manekinów**
W sobotę, 27 bm. na scenie 

Teatru Polskiego odbędzie się 
premiera „Balu manekinów14 
Bruno Jasieńskiego. Ten wybit 
ny poeta i działacz komunisty­
czny, autor „Pieśni o głodzie” 
i „Słowa o Jakubie Szeli“, na­
pisał swoją sztukę w roku 1931, 
przebywając na emigracji poli­
tycznej w Związku Radziec­
kim.

Spektakl „Balu manekinów" 
w scenografii Henryka Regimo 
wieża, wyreżyserował Roman 
Kordziński. Muzykę skompono 
wał Ryszard Gardo. W przed­
stawieniu wystąpią m. in.: E. 
Hardock, K. Nogajówna, J. Ra­
tajska, J. Zywczak, Z. Bebak, 
A. Iwaniec, M. Pogasz, P. So­
wiński, E. Warzecha, (na)

się mpgą także kluby: w Rydzy­
nie, Kłodzie, Luboni, Jabłonnie 
oraz nowo powstała placówka w 
Bukowcu Górnym, (r)

OSZCZĘDNY RUSOCIN
ŚREM. Już od kilku lat ucznio­

wie Szkoły Podstawowej w Ruso 
cinie w powiecie śremskim przo­
dują Ogólnopolskim Konkursie 
Oszczędnościowym.

W roku szkolnym 1969/70 szkoła 
ta również zajęła jedno z przodu 
jących miejsc w kraju, za co w 
nagrodę młodzież otrzymała do­
tację 500 zł na ewentualne zorga­
nizowanie wycieczki. Kierownicz­
ka szkoły — Alicja Dębska otrzy­
mała nagrodę indywidualną, (sf)

PRZODOWNICY
LESZNO. W realizacji czynów 

społecznych, podejmowanych z o- 
kazji tegorocznych pamiętnych 
rocznic w Leszczyńskiem wyróż­
niali się młodzi spod znaku ZMW. 
Wykonali oni szereg wartościowych 
robót związanych z remontami po 
mieszczeń klubowych, obiektów 
gospodarczych, naprawą dróg, sa 
dzeniem lasu, czyszczeniem par­
ków,

Ną 
tych 
koła:

rowów itp.

liście wyróżniających się w 
pracach kół figurują m. in. 
przy GS Osieczna, w Łonie 

wie, Kąkolewie, Swierczynie, Dąb 
czu, Rydzynie, Luboniu, Drzeczko 
wie i przy leszczyńskim PZGS.

(r)
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